
25-lecie ONZ
W europejskiej siedzibie 

ONZ w Genewie odbyła się w 
poniedziałek uroczystość z o- 
kazji 25-lecia tej organizacji. 
Wziął w niej udział Sekretarz 
Generalny ONZ, U Thant. W 
wygłoszonym przemówieniu 
poruszył on problemy, w obli­
czu których stoi obecnie świat, 
m. in. wyścig zbrojeń, eksplo­
zja demograficzna, zagadnienia 
zanieczyszczania środowiska o- 
raz sprawa stosunków między 
ludźmi różnych ras. U Thant 
wzywał do solidarności naro­
dów i uświadomienia sobie 
przez ludzkość, iż stanowi ona 
jedność, z czego wynika potrze 
ba tolerancji i współżycia w 
pokoju i warunkach dobrego 
sąsiedztwa. (PAP)
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Zasady podziału funduszu premiowego W 20-lecie Fosforycznego układa

Święto spółdzielców
Z okazji 48 Międzynarodo­

wego Dnia Spółdzielczości od­
były się w Koszalinie central­
ne uroczystości, na które przy 
byli: wicepremier — Eugeniusz 
Szyr, prezes CRS „Samopo­
moc Chłopska” — Tadeusz Jan 
czyk, generalny sekretarz Na­
czelnej Rady Spółdzielczej — 
Zdzisław Engel i wiceprezes

Uchwała Rady Ministrów i CRZZ
Manifestacja przyjaźni

Na XVII posiedzeniu plenarnym CRZZ, które obradowało 
1 bm., przyjęto wspólną uchwałę Rady Ministrów i CRZZ w 
sprawie bodźców materialnego zainteresowania pracowników
zatrudnionych w przedsiębiorstwach przemysłowych 
centralnego i grupujących je zjednoczeniach w 
1971—75.

planu 
latach

Czytamy m. in.: w celu bez­
pośredniego powiązania wzro­
stu zarobków robotników i pra 
cowników umysłowych w prze 
myślę z wykorzystaniem re- 
rezerw i postępem ekonomicz­
nym przedsiębiorstw, wzrost

płac pracowników przed-

Jadwiga Łokkaj.
PAP

„Społem"

Fulbright o polityce USA

Niebezpieczeństwo tkwi w Wietnamie
Przewodniczący Komisji Spraw Zagranicznych Senatu USA 

William Fulbright w wywiadzie udzielonym w niedzielę tele­
wizji CBS nie zgodził się z twierdzeniem prezydenta Nixona, 
że sytuacja na Bliskim Wschodzie grozi wybuchem, nie uważa 
jednak, by miała być ona bardziej niebezpieczna niż wojna 
w Wietnamie. Nie ma nic bardziej niebezpiecznego dla przy­
szłości naszego kraju niż Wietnam — oświadczył Fulbright, 
dodając, że tzw. „wietnamizacja” i inwazja na Kambodżę są 
absolutnie niewłaściwą drogą do zakończenia wojny.

Senator wyraził następnie 
pogląd, że zaniepokojenie 'sy­
tuacją na Bliskim Wschodzie 
mogłoby się zmniejszyć, gdyby 
zanotowano pewne postępy w 
rozmowach ze Związkiem Ra­
dzieckim na temat ogranicze­
nia zbrojeń strategicznych. 
Tymczasem, jak zaznaczył se­
nator, w telewizyjnym wy­
wiadzie prezydenta Nixona nie 
było żadnej wzmianki na te­
mat SALT.

V
12 samolotów izraelskich 

Usiłowało w poniedziałek 
zaatakować stanowiska wojsk 
egipskich w rejonach El-Bal- 
lah, El-Kantara i El-Tina w 
północnym sektorze Kanału 
Sueskiego. Egipska obrona 
przeciwlotnicza skutecznie od­
parła atak nieprzyjacielski.

Jak pisze bliskowschodnia 
agencja prasowa MEN, siły 
zbrojne ZRA przez około dwie 

godziny ostrzeliwały w niedzie­
lę wieczór stanowiska wojsk 
izraelskich w południowym 
sektorze Kanału Sueskiego, w 
rejonach Asz-Szatt, El-Gab_ 
basat i Port-Tufik.

Ogień artylerii egipskiej do 
sięgnął m. in. składów z amu­
nicją powodując liczne eksplo­
zje i pożary.

Z Ammanu donoszą, że 5 
lipca zawarte zostało porozu­
mienie między władzami jor- 
dańskimi a przywódcami or­
ganizacji palestyńskiego ruchu 
oporu. Porozumienie zapewnia 
organizacjom palestyńskim 
swobodę ruchów na terytorium 
Jordanii oraz gwarantuje su­
werenność króla Husajna i rzą 
du jordańskiego. (PAP)

Partyzanci 
pod bombami

W niedzielę wieczorem par­
tyzanci południowo-wietnam- 
scy ostrzelali starą stolicę ce­
sarską Hue, a w poniedziałek 
rano przypuścili szereg ata­
ków przeciwko pozycjom ame­
rykańskim i sajgońskim na 
północny zachód i na południe 
od tego miasta.

Dwie pozycje sił sajgońskich 
położone w odległości 18 km na 
południe od Hue ostrzelane zo 
stały z moździerzy w ciągu no 
cy z niedzieli na poniedziałek. 
Dwóch żołnierzy sajgońskich 
zostało zabitych, a 7 rannych.

Formacje bombowców „B-52” 
atakowały piątą noc z rzędu po 
zycje partyzanckie wzdłuż stre 
fy zdemilitaryzowanej. W nocy 
z niedzieli na poniedziałek do­
konały one dwóch nalotów na 
tę strefę.

Bombowce te dokonały tak­
że szeregu rajdów na prowincje 
Phuoc Binh na północ od Saj- 
gonu w pobliżu granicy z Kam 
bodżą.

Rzecznik dowództwa amery 
kańskiego w Sajgonie oświad­
czył, że artyleria amerykań­
ska bombarduje terytorium 
Kambodży codziennie od chwi 
li opuszczenia 30 czerwca 
Kambodży przez wojska USA. 
Ostatnie bombardowania nastą 
piły w poniedziałek rano. Nie 
które bazy artyleryjskie, zwłasz 
cza w prowincji Tay Ninh, po 
łożonej naprzeciw Kompong 
Thom, są wyposażone w dzia 
ła o nośności powyżej 30 km.

PAP

siębiorstw i zjednoczeń w okre 
sie 1971—75 uzależnia się od po 
prawy wyników ekonomicz­
nych.

Pracownicy umysłowi przed 
siębiorstw otrzymują premie z 
wypracowanego funduszu. Wy 
sokość funduszu premiowego 
ustala się w realizacji do wy­
ników z okresu bazowego oraz 
do wypracowanego funduszu 
premiowego za wyniki 1970 r.

Uchwała precyzuje m. in. za 
sady powiększania bazowego 
funduszu premiowego z tytu­
łu fozwijąnia opłacalnego 
eksportu.

Fundusz premiowy w latach 
1971—75 — głosi dalej uchwa­
ła — może wzrastać w porów­
naniu z funduszem bazowym 
w zależności od stopnia wyko­
nania zadań, jednak nie wyżej 
niż do granicy wyznaczonej 
dla danego przedsiębiorstwa. 
Tę granicę ustala dyrektor 
Zjednoczenia w porozumieniu 
z zarządem głównym właści­
wego związku zawodowego.

Zadania odcinkowe i wskaź­
niki syntetyczne ustala dyrek 
tor zjednoczenia na wniosek ko 
misji zakładowych; w uzasad 
nionych przypadkach dyrektor 
Zjednoczenia może dokonać 
zmian zadań odcinkowych, wy 
maga jednak uzgodnienia z Ra 
dą Zakładową przedsiębior­
stwa.

W uchwale omówiono dalej 
najważniejsze zadania odcinko 
we i zasady premiowania za 
ich wykonanie.

Kolejną część uchwały poś­
więcono zasadom podziału fun 
duszu premiowego. Zasady po 
działu tego funduszu między 
poszczególne komórki organi­
zacyjne przedsiębiorstwa usta 
la dyrektor przedsiębiorstwa 
w porozumieniu z radą za­
kładową. Powinny one zakła­
dać podział tej części funduszu 
z relacji do prac zasadniczych 
pracowników, uwzględniać 
wpływ poszczególnych komó­
rek na wykonanie zadań odcin 
kowych i wskaźnika syntetycz 
nego oraz dążenie do kształto­
wania prawidłowych proporcji 
wzrostu płac poszczególnych 
grup pracowników przedsię- . 
biorstwa. Proporcje podziału 
podwyżki płac procentowo wyż 
szej od przeciętnego wzrostu 
płac całej załogi.

Uchwała określa z kolei za­
sady obliczania funduszu pod­
wyżek płac robotników. W ra 
zie, gdy płace robotników w 
przedsiębiorstwach są niższe 
niż w innych przedsię­
biorstwach tej samej bran­
ży lub w przypadku istnie­
nia nieuzasadnionych rozpiętoś 
ci między płacami robotników i

gospodarowanych przez poprą 
wę organizacji pracy oraz 
zmniejszenie przerostów zatrud 
nienia.

Na podstawie porozumienia 
między dyrektorem przedsię­
biorstwa i radą zakładową 
przeznacza się 5—10 proc, fun 
duszu podwyżek płac robotni­
ków na fundusz mistrzowski.

Zasady podziału funduszu 
podwyżek płac robotników mię 
dzy komórki organizacyjne u- 
stala dyrektor przedsiębior­
stwa w porozumieniu z radą 
zakładową. Kryteria podziału 
funduszu podwyżek, przyzna­
nego poszczególnym komór­
kom organizacyjnym, między 
stanowiska pracy ustalają kie

Dokończenie na str. 2

w Zgorzelcu
W niedzielę odbyły się w Zgorzelcu centralne urocżyj 

stości 20 rocznicy podpisania układu między Polską i NRD 
o wytyczeniu ustalonej i istniejącej granicy państwowej na 
Odrze i Nysie Łużyckiej. Układ podpisany został w tym
mieście 6 lipca 1950 r.
W uroczystościach wzięły 

udział delegacje partyjno-rzą- 
dowe PRL i NRD. W skład 
delegacji polskiej, na czele 
której stał członek Biura Poli­
tycznego KC PZPR, premier 
— Józef Cyrankiewicz, wcho­
dzili: członek Biura Politycz­

nego KC PZPR, minister spraw 
zagranicznych — Stefan Ję- 
drychowski, wicepremier — 
Eugeniusz Szyr, I sekretarz 
KW PZPR we Wrocławiu — 
Władysław Piłatowski i amba-

Przed podpisaniem nowego układu

A. Kosygin w Bukareszcie
Na zaproszenie Komitetu Centralnego Rumuńskiej Partii 

Komunistycznej i rządu Socjalistycznej Republiki Rumunii 
w poniedziałek przybyła do Bukaresztu z oficjalną wizytą przy 
jaźni partyjno-rządowa delegacja Związku Socjalistycznych 
Republik Radzieckich z przewodniczącym Rady Ministrów 
ZSRR, członkiem Biura Politycznego KC KPZR* Aleksiejem 
Kosyginem na czele.
W skład delegacji wchodzą: 

członek Biura Politycznego, 
sekretarz KC KPZR Michaił 
Susłow, członek KC KPZR, mi 
nister spraw zagranicznych 
ZSRR Andriej Gromyko, czło­
nek Centralnej Komisji Rewi­
zyjnej KPZR, kierownik wy­
działu KC KPZR K. Rusaków, 
członek KC KPZR, ambasador 
ZSRR w SRR, A. Basów.

Podczas wizyty ma być pod­
pisana nowa umowa o przy­
jaźni, współpracy i wzajemnej 
pomocy między ZSRR i SRR.

W wypowiedzi złożonej po 
przybyciu do Bukaresztu pre­
mier Kosygin oświadczył: 
Komitet Centralny Komuni­
stycznej Partii, rząd i naród 
radziecki wysłały nas do Bu­
karesztu dla podpisania nowe­
go układu o przyjaźni, współ­
pracy i pomocy wzajemnej 
między Związkiem Radzieckim 
i Socjalistyczną Republiką Ru­
munii, dla umocnienia brater­
skiego sojuszu naszych krajów, 
połączonych więzami proleta­
riackiego internacjonalizmu

partyjno-rz.ądowej, przyszłe roz 
mowy z przywódcami Rumuń­
skiej Fartii Komunistycznej 
i rządu Socjalistycznej Repu­
bliki Rumunii, zawarcie nowe­
go układu radziecko-rumuń_ 
skiego przyczynia się nie tyl­
ko do dalszego rozwoju współ­
pracy naszych krajów, lecz bę 
dą również nowym krokiem 
w kierunku umocnienia i ze­
spolenia wspólnoty socjali­
stycznej.

Premier Rumunii I. G. Mau­
rer witając w imieniu Komi­
tetu Centralnego RPK, rządu 
SRR i całego narodu rumuń­
skiego członków radzieckiej 
delegacji partyjno-rządowej oś 
wiadczył:

W obecnej wizycie radziec­
kiej delegacji partyjno-rządo­
wej w Rumunii widzimy 
przejaw tradycyjnej przy­
jaźni i wszechstronnej współ­
pracy, które ukształtowały 
się między naszymi kraja-

sador PRL w NRD — Tadeusz 
Gede.

Delegacji NRD przewodni-i 
czył członek Biura Polityczne­
go KC SED premier Willi 
Sioph. Członkami delegacji by­
li: członek Biura Politycznego 
KC SED, I sekretarz Komitetu 
Okręgowego SED we Frank­
furcie nad Odrą — Erich Muec 
kenberger, wicepremier Kurt 
Fichtner, sekretarz stanu w 
MSZ Guenter Kohrt i amba­
sador NRD w PRL — Rudolf 
Rossmeisl.

Od wczesnych godzin ran­
nych panował w Zgorzelcu od­
świętny nastrój. Miasto było 
przybrane barwami narodo- 
wymi Polski i NRD, czerwo­
nymi sztandarami, girlandami 
chorągiewek. Liczne transpa­
renty podkreślały znaczenie 
Układu Zgorzeleckiego, przy­
jaźni między Polską a NRD, 
akcentowały nierozerwalną 
przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim. W uroczystościach 
brali tłumnie udział mieszkań­
cy miasta. Był to dla Zgorzelca 
wielki dzień.

Delegacja partyjno-rządową 
Dokończenie na str. 2

mi narodami. Układ o

pracowników umysłowych
przedsiębiorstwa — minister w 
porozumieniu z zarządem głów 
nym właściwego związku za­
wodowego może ustalić wyższy 
wzrost płac robotników w gra 
nicach do 5 proc, ich przecięt­
nych płac bazowych, niż to wy 
nika ze wzrostu przeciętnych 
płac pracowników umysło­
wych. Ta dodatkowa podwyżka 
musi znaleźć pokrycie w 
oszczędnościach planowanego 
osobowego funduszu płac, wy

□.SODA
Zachmurzenie niewielkie lub 

umiarkowane, tylko w północnej 
części kraju przejściowo większe 
z możliwością przelotnych opadów. 
Temperatura maksymalna w grani 
cach 18—22 st. Wiatry słabe i u- 
miarkowane, południowo-zachod.- 
nie. 1

Wyrażamy przekonanie, że
wizyta radzieckiej delegacji

przyjaźni, współpracy i po­
mocy wzajemnej, który podpi- 
szemy, jest wyrazem tych wię­
zi, a równocześnie stwarza wa 
trunki do ich dalszego rozwoju.

Posiedzenie 
gabinetu NRF

"W poniedziałek i we wtorek 
w Bonn obraduje gabinet za- 
chodnioniemiecki z udziałem 
przewodniczących frakcji par­
lamentarnych obu rządzących 
partii. Obserwatorzy politycz­
ni przywiązują dużą wagę do 
tego posiedzenia, na którym 
mają zapaść ważne decyzje 
dotyczące polityki wewnętrz­
nej i zagranicznej NRF.

Obrady poniedziałkowe by­
ły poświęcone sytuacji we- 
wnętrzno-politycznej oraz kwe 
stiom gospodarczym.

Dzisiaj członkowie gabinetu 
z udziałem przewodniczącego 
frakcji parlamentarnej SPD 
Wehnera i przewodniczącego 
frakcji parlamentarnej FDP 
Mischnicka omówią problemy 
polityki zagranicznej NRF, w 
tym stosunki NRF — kraje 
socjalistyczne. (PAP)

Wycech na Kielecczyźnie
W poniedziałek przybyli na Kie 

lecczyznę: prezes NK ZSL Cze­
sław Wycech, wiceprezes NK — 
Emil Kołodziej. W Kielcach spot 
kali się oni w godzinach rannych 
z młodymi rolnikami woj. kielec­
kiego i aktywem ZSL.

nym sądem wojskowym w Ate­
nach stanie 36 ofiar reżimu neo­
faszystowskiego, wśród nich 11- 
osobowa grupa działaczy i sympa 
tyków partii komunistycznej. Za­
rzuca się im, że rozwijali w pod- 
dziemiu działalność tej partii.

Francuskie okręty

Przeciw sprzedaży broni w Leningradzie

dowali się tylko członkowie zało­
gi i porywacze. Samolot, uprowa­
dzony na trasie między miastami 
Belem i Macapa i zmuszony do 
udania się w kierunku Kuby, mu- 
siał kilkakrotnie lądować w celu 
uzupełnienia paliwa, m. in. w 
Cayenne i Georgetown, gdzie po­
rywacze pozwolili pasażerom opu 
ścić samolot.

dia RPA po­ Nowe doświadczenia

Foreign Office w Londynie za­
sypywany jest każdego dnia pro­
testami ze wszystkich części świa 
ta przeciwko zamierzonemu przez 
rząd konserwatywny wznowieniu 
sprzedaży broni brytyjskiej rasis­
towskiej Republice Południowej 
Afryki. Ostrzeżenia i protesty na­
pływają od przywódców krajów 
Commonwealthu, z krajów afry­
kańskich oraz z siedziby ONZ. 
Niektóre z nich, jak np. oświadczę 
nie przywódców państw afrykań­
skich — Zambii, Kenii i Ugandy, 
udostępnione zostały prasie. Oś­
wiadczenie prezydenta Ugandy, 
Miltona Obote, stwierdza m. in., 
„że W. Brytania jako członek Ra 
dy Bezpieczeństwa nie powinna 
dostarczać broni do regionu, w 
którym istnieje już konflikt”.

Procesy sądowe w Grecji
Reżim Czarnych Pułkowników w 

Grecji zainicjował serię pokazo­
wych procesów sądowych przeciw 
ko przeciwnikom reakcyjnego us­
troju w tym kraju. Przed specjał

atomoweniedziałek z przyjacielską wizytą

W^W
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Do Leningradu przybyła w

wy i eskadrowe torpedowce
Normand”, 
Bourguignon”.

110

eskadra francuskich okrętów wo­
jennych. Wielki okręt patrolo-

Corse”
,Le
,Le

Członkowie załćg
zwiedzą miasto i okolice; odbędą 
się oficjalne przyjęcia, spotkania 
marynarzy francuskich i radzie­
ckich, zawody sportowe itp. Mie­
szkańcy Leningradu będą mogli 
zwiedzać francuskie okręty.

Lądowanie porwanego
samolotu

Samolot pasażerski „Ys-ll” brązy 
lijskiego towarzystwa „Cruzeiro do 
Sul”, uprowadzony w sobotę, wy 
lądował w niedzielę w Santiago 
de Cuba. Na jego pokładzie znaj-

Francuski minister obrony, Mi­
chel Debre zapowiedział w ponie­
działek na konferencji prasowej 
w Papeete na Pacyfiku, że Fran­
cja przeprowadzi do 15 sierpnia 
br. trzy dalsze eksperymentalne 
wybuchy atomowe. Siła tych wy­
buchów — powiedział minister — 
będzie słabsza od eksplozji prze­
prowadzonej w ubiegły piątek.

Deficyt w duńskim
bilansie

Mimo zastosowania przez rząd 
H. Baunskaarda szeregu często 
drastycznych środków zaradczych, 
ujemne saldo bilansu płatniczego 
Danii nie tylko, nie maleje, lecz prze 
ciwnie — stale rośnie. Według o- 
publikowanych ostatnio danych, 
deficyt ten wynosi obecnie ponad 
4 mld koron. Dla ratowania sytua 
cji rząd rozważa ewentualność za 
ciągnięcia kolejnej pożyczki za­
granicznej.



W 20-Jecie historycznego układu

Manifestacja przyjaźni w Zgorzelcu
Dokończenie ze str. 1

NRD została uroczyście powi­
tana na moście granicznym w 
Zgorzelcu. Żołnierze WP od­
dali przybyłym honory woj­
skowe. Następnie obie delega­
cje udały się na Cmentarz Bo­
haterów II Armii WP, gdzie 
premier J. Cyrankiewicz i W. 
Stoph złożyli wieńce.

Kulminacyjnym punktem 
obchodów była manifestacja
przyjaźni 
Zgorzelcu. 

Premier

w amfiteatrze w

Cyrankiewicz
wygłosił następnie przemówie-

Nacjonalizacja w Libii
W sobotę ogłoszono w Try- 

polisie komunikat o nacjonali­
zacji wszystkich towarzystw 
importu i dystrybucji ropy naf 
towej. Władze libijskie utwo­
rzyły specjalne komisje, które 
zajmą się wprowadzaniem w 
życie decyzji oraz ocenią roz­
miary odszkodowań, jakie zo­
staną wypłacone znacjonalizo- 
wanym towarzystwom.

Libijski Rząd Rewolucyjny 
znacjonalizował już w listopa­
dzie ub. roku zagraniczne ban­
ki oraz angloamerykańskie to­
warzystwo tytoniowe. (PAP)

Zasady podziału
Dokończenie ze str. 1

równicy tych komórek w poro 
zumieniu z radami oddziałowy 
mi (mężami zaufania).

Kolejna część uchwały doty 
czy szczegółowego omówienia 
zasad premiowania pracowni­
ków central zjednoczeń lub 
jednostek równorzędnych.

Końcowa część uchwały doty 
czy sposobu wypłaty premii i 
dodatków do płac.

W uchwale zapowiedziano 
utworzenie funduszu rezerwo­
wego podwyżek wynagrodzeń 
na szczeblu zjednoczeń i kom­
binatów.

Uchwała zobowiązuje dyrek 
torów przedsiębiorstw do bieżą 
cego informowania załogi o sy 
tuaćji ekonomicznej przed­
siębiorstwa i kształtowaniu się 
wskaźników stanowiących pod 
stawę naliczania funduszu pre 
miowego pracowników umysło­
wych i funduszu podwyżek 
płac robotników. Zagadnienia 
te powinny być okresowo, co 
najmniej raz na pół roku, przed 
kładane konferencji samorządu 
robotniczego. (PAP)

nie. Nawiązując do historycz­
nej daty podpisania Układu 
Zgorzeleckiego premier J. Cy­
rankiewicz stwierdził, że sta­
nowi on punkt zwrotny w dzie 
jach stosunków polsko-niemiec 
kich. Pierwsze w dziejach lu­
dowe państwo niemieckie za­
częło łamać szlabany wrogości, 
zasypywać głęboką przepaść 
wykopaną przez niepohamowa 
ny imperializm niemiecki. Lo­
giczną konsekwencją założeń 
ideowych i politycznych NRD 
było podpisanie układu o gra­
nicy na Odrze i Nys;e, który 
przekreślił raz na zawsze te­
rytorialne pretensje do pol­
skiego sąsiada.

Prezes Rady Ministrów zaak­
centował następnie zasadnicze róż 
nice w stosunku obu państw nie­
mieckich do status nuo, które by­
ło wynikiem drugiej wojny świa­
towej. W NRF kultywowano ducha 
zimnej wojny i rewizjonizmu. 
NRD natomiast wskazała całemu 
narodowi niemieckiemu drogę prze 
zwyciężenia ponurej przeszłości 
i uznania realiów, które wytwo­
rzyły się po klęsce III Rzeszy.

Nawiązując do coraz silniej nur­
tujących opinię zachodnioniemiec- 
ką tendencji do normalizacji sto­
sunków NRF z jej wschodnimi 
sąsiadami, mówca stwierdził, że 
punktem wyjścia dla takiej nor­

malizacji musi być ostateczne uzna 
nie przez NRF granicy na Odrze 
i Nysie. Byłby to dalszy ważny 
krok na drodze budowy trwałego 
pokoju w Europie i umocnienia 
jej bezpieczeństwa.

J. Cyrankiewicz przypom­
niał następnie inicjatywę kra­
jów socjalistycznych stworze­
nia ogólnoeuropejskiego syste­
mu bezpieczeństwa. Bezpie­
czeństwo takie wymaga bez­
warunkowego uznania wszyst­
kich istniejących granic i ist­
niejących państw. Tylko na ta­
kim gruncie uznania politycz­
nej mapy Europy można budo­
wać jej przyszłość pokojową 
i bezpieczną.

W zakończeniu premier J. 
Cyrankiewicz serdecznie po­
zdrowił kierownictwo politycz­
ne i państwowe NRD oraz spo-

granicy jest kamieniem probier­
czym polityki pokoju. Układ Zgo­
rzelecki miał dla stosunków mię­
dzy narodami Polski i NRD wiel­
ką historyczną doniosłość. Stano­
wił on wielką kontynuację tra­
dycji wspólnej walki niemieckiej 
i polskiej klasy robotniczej prze­
ciwko imperializmowi i wojnie. 
Wspólnota walki klasy robotniczej 
przekształciła się we wspólne zma ; 
gania w dziele budowy socjalizmu, 
o zagwarantowanie pokoju i bez­
pieczeństwa Europy. Umacnianie i 
rozwijanie wspólnoty państw so­
cjalistycznych stanowią najlepszą 

gwarancję przeciwko polityce prze 
mocy, podbojów i odwetu prowa­
dzonej przez agresywne koła im­
perializmu.

W. Stoph powiedział następnie, 
że agresywne zamiary military- 
stycznych i rewizjonistycznych sił 
w państwie bońskim wobec NRD 
i innych państw socjalistycznych 
pozostają w jaskrawej sprzecznoś­
ci z żywotnymi interesami naro­
dów europejskich.

Rozwiązanie podstawowych zagad 
nień przyszłości narodów Europy l 
jest celem propozycji krajów so­
cjalistycznych zwołania ogólno­
europejskiej konferencji bezpie­
czeństwa.

Siła i rozwój Polski cieszą 
naród NRD. Jesteśmy nie tyl­
ko przyjaciółmi, lecz socjali­
stycznymi sojusznikami. Z ca­
łego serca życzymy całemu 
bratniemu narodowi polskie­
mu — powiedział na zakończe­
nie W. Stoph — wśród serdecz 
nych oklasków zebranych — 
nowych wielkich osiągnięć w 
dalszym rozwoju socjalistycz­
nego ustroju społecznego i w 
walce o utrzymanie pokoju.

Występy artystyczne zakoń­
czyły manifestację w zgorze- I 
leckim amfiteatrze. W godzi- i 
nach popołudniowych premier 
J. Cyrankiewicz wydał obiad | 
na cześć niemieckich gości. ‘ 
O godzinie 16 na moście gra­
nicznym nastąpiło uroczyste 
pożegnanie delegacji partyj- 
no-rządowej NRD, która opuś­
ciła Zgorzelec. (PAP)

Grabież w Ulsterze
Mieszkańcy dzielnicy Falls 

Road w Belfaście, gdzie w cią 
gu dwóch dni żołnierze brytyj 
scy przeprowadzili masowe re 
wizje w poszukiwaniu broni, 
twierdzą, że podczas przetrzą­
sania mieszkań zdarzyły się li­
czne wypadki kradzieży.

Członek brytyjskiej Izby 
Gmin, Gerry Fitt, reprezentu­
jący okręg zachodniego Bel­
fastu oświadczył, że poruszy 
tę sprawę w parlamencie i za 
żąda przeprowadzenia docho­
dzenia. Będzie się również do 
ma gał śledztwa w sprawie os­
tatnich wydarzeń w Falls 
Road.

Telewizja w Dublinie nada­
ła reportaż ze stolicy Ulsteru; 
przytoczono w nim słowa pew 
nego mieszkańca Belfastu, któ 
ry nazwał żołnierzy brytyjskich 
„zawodowymi rabusiami”.

W Belfaście odbyły się w 
niedzielę dwie demonstracje 
protestacyjne w związku z ogło 
szoną jeszcze w piątek godzi­
ną policyjną i zakazem opusz­
czania mieszkań. W rezultacie 
wiele rodzin przez 33 godziny 
pozostawało bez żywności i bez 
pomocy lekarskiej. (PAP)

Świat w statystyce
Ilu nas jest • Jak budujemy • Kto pije 

najwięcej kawy ® Książki i gazety
Jeśli dotychczasowe tempo przyrostu ludności świata wyno­

szące 1,9 proc, rocznie utrzyma się, ludność świata, której 
liczba w połowie roku 1968 wynosiła 3.483 miliony podwoi 
się w ciągu 39 lat. Dane te przynosi opublikowany w niedzie­
lę rocznik statystyczny ONZ na rok 1969.
Jak wynika z liczb przyto­

czonych przez rocznik, ludność 
świata wzrosła w ciągu ostat­
nich 5 lat o 300 milionów, tzn. 
o tyle, ile wynosi obecnie lud­
ność Brazylii, Japonii i Paki­
stanu razem wziętych.

Roczny przyrost ludności 
świata jest różny w różnych 
krajach i rejonach: w Europie 
stopa przyrostu wynosi zaled­
wie 0,9 proc., natomiast w A- 
meryce Łacińskiej 2,7, w Af­
ryce 2,4, na Wyspach Oceanii 
2,1, w Azji 2,0, w Ameryce Pół 
nocnej 1,8, a w Związku Ra­
dzieckim 1,3.

W roku 1968 Japonia znala­
zła się wśród krajów zamiesz­
kałych przez ludność powyżej

I

Dzień „Polonii"" w Polsce I
W poniedziałek przyjechały z Francji pierwsze grupy dzie- I 

ci „Polonii” na wakacje w Polsce. W ciągu najbliższych kil- j 
ku dni — specjalne samoloty Polskich Linii Lotniczych „Lot” 
przywiozą młodzież m. in. z Belgii, Szwajcarii, krajów skan 
dynawskich, Czechosłowacji i Węgier.

100 milionów. Inne kraje ma­
jące ludność powyżej 100 min. 
to ChRL — 730 min., Indie — 
524 min., Związek Radziecki — 
238 min., Stany Zjednoczone — 
201 min., Indonezja — 113 min. 
i Pakistan 110 min.

Największy przyrost ludno­
ści na świecie mają Libia i Sal 
vador, wynosi on 3,7 proc, rocz 
nie. W dalszej kolejności idą 
Dominikana i Nikaragua — 3,6 
proc. Meksyk, Filipiny i Wene­
zuela po 3,5 proc.

Statystyka ONZ wykazuje, iż 
światowa produkcja brutto 
(przemysł i rolnictwo) w 1970 
roku będzie 2,7 raza większa, 
niż w 1950 roku, podczas gdy 
ludność wzrosła jedynie 1,4 ra 
za w ciągu tego okresu.

W dziedzinie handlu świato-

łeczeństwo tego kraju.
Następnie zabrał głos 

mier W. Stoph.
Przekazując serdeczne 

zdrowienia przywódcom

pre-

po- 
PRL 

i narodowi polskiemu. W 
Stoph stwierdził, że wykorze-
nienie niemieckiego imperia­
lizmu, militaryzmu i faszyzmu 
było punktem wyjścia do pro­
wadzenia na terytorium NRD 
polityki pokoju i przyjaźni mię 
dzy narodami. Pod kierowni­
ctwem partii marksistowsko- 
leninowskich klasa robotnicza 
stworzyła trwałe więzi niero­
zerwalnej przyjaźni obu naro­
dów. Granica na Odrze i Nysie 
Łużyckiej przekształciła się w 
rzeczywistą granicę pokoju.

Przewodniczący Rady Ministrów 
NRD podkreślił następnie, że uzna 
nie ostatecznego charakteru tej

Mowa!
Z. Bosacki, tropiciel języko­

wych błędów, w sobotnim wy 
daniu „Gazety Poznańskiej”
przytoczył szereg 
cudzych łamów. 
„Mowa o mowie” 
tułami publikacji

cytatów z 
W rubryce 
zajął sie ty 
prasowych,

opatrując rzecz komentarzem:
„Celuje ostatnio w tej me­

todzie (? — pż) „Głos Wielko­
polski”, choć i pozostałym g a-

„Koziołki" płacą
1, 12, 28, 31, 39 (13)

W 686 Poznańskiej Grze Licz­
bowej „Koziołki”, której losowa­
nie odbyło sie w dniu 5 lipca 1970 
roku, wpłynęło 287.309 zakładów 
wartości 861.927.— zł. Fundusz wy 
granych wynosi: 474.059,— zł. Nie

Wybory w Meksyku
W niedzielę odbyły się w 

Meksyku wybory nowego pre­
zydenta Republiki, który przez 
najbliższe sześć lat sprawować 
będzie władzę w tym kraju. 
Zwycięzcą w tych wyborach zo 
stał kandydat rządzącej w 
Meksyku Partii Instytucjonal- 
no-Rewolucyjnej, były mini­
ster spraw wewnętrznych, 48- 
letni Luis Echeverria.

W swoich wystąpieniach 
przedwyborczych Luis Eche- 
verria podkreślał, że będzie 
kontynuował politykę zagrani­
czną i wewnętrzną dotychcza­
sowego prezydenta Diaza Or- 
daza, jednakże nowy rząd poło 
ży większy nacisk na likwida­
cję poważnych dysproporcji 
występujących między szybko 
rozwijającym się przemysłem, 
a zacofaną i biedną wsią.

Nowy prezydent obejmie for 
malnie urzędowanie w grud­
niu, w czasie uroczystości, w 
której obecny prezydent — Gu 
stavo Diaz Ordaz przekaże mu 
insygnia władzy. (PAP)

Przybędzie także 40-osobo- 
wa grupa dzieci z USA, Mek­
syku i Kanady. Nieco później, 
bo pod koniec lipca przyjadą 
dzieci z NRF i 100-osobowa 
grupa młodzieży polonijnej 
z Wielkiej Brytanii. Łącznie 
w ciągu tego lata odpoczywać 
będzie w Polsce ok. 1000 dzie­
ci z różnych ośrodków polonij­
nych za granicą.

Mili goście spędzać będą 
wakacje w najładniejszych za­
kątkach naszego kraju. Przy­
gotowano dla nich kolonie i 
obozy z atrakcyjnym progra­
mem, gdzie przebywać będą 
wspólnie ze swymi rówieśni­
kami z Polski. Przewidziano 
ciekawe i urozmaicone wy­
cieczki, połączone m. in. ze 
zwiedzaniem Wawelu i Kra­
kowa, Warszawy, Żelazowej 
Woli.

Program każdej kolonii czy 
obozu zapowiada się bardzo 
ciekawie. Będą więc wyciecz-

Kolejna katastrofa 
samolotu

Kanadyjski samolot pasażer­
ski „DC-8“ z 97 pasażerami i 9 
członkami załogi na pokładzie 
rozbił się w niedzielę w pobliżu 
lotniska w Toronto. Przyczyny 
katastrofy nie są znane. Wszy­
scy pasażerowie i członkowie 
załogi ponieśli śmierć. Odrzu­
towiec leciał z Montrealu do 
Los Angeles przez Toronto.

PAP

ki w las na jagody i grzyby, 
co dzieci naszych rodaków z i 
zagranicy ogromnie lubią, wi- । 
zyty w obozach harcerskich, 
spotkania z działaczami „Polo­
nii”, pisarzami, aktorami, uroz 
maicone występami znanych 
artystów, piosenkarzy itp. Dla 
tych, którzy mają w Polsce ro­
dzinę zorganizowana będzie 
„niedziela wizyt”, kiedy to 
krewni będą mogli przyjechać 
w odwiedziny do dzieci swych 
bliskich. Te dzieci, które mają 
upoważnienie od rodziców bę­
dą mogły udać się na dłuższą 
kilkudniową wizytę do swych 
krewnych w Polsce. (PAP)

Amerykański 
„festiwal muzyczny"
Spokojne, położone na tere- ; 

nach rolniczych miasteczko By 
ron w stanie Georgia stało się 
w ostatni piątek, sobotę i nie­
dzielę miejscem spotkania 250 
tys. miłośników muzyki mło­
dzieżowej. Odbywał się w nim 
drugi festiwal pop-music.

। W Byron doszło — nazywa- 
; jąc rzecz bez osłonek — do 
! wielkiej orgii seksualnej i do 
j masowego używania narkoty- 
; ków. Policja aresztowała 100 
osób, a lekarze udzielili pomo­
cy kilkuset młodym ludziom za 
trutym narkotykami. (PAP)

wego eksport w latach 1950 — 
1970 wzrósł prawie 4-krotnie, 
przy czym wskaźnik ten dla 
Ameryki Łacińskiej wynosi 
1,9 raza, dla Ameryki Północ­
nej i Afryki — 3 razy, dla A- 
zji 4.4, dla Europy 4,7, a dla 
Związku Radzieckiego 7,4.

W dziedzinie budownictwa 
mieszkaniowego przoduje wy­
raźnie Związek Radziecki, 
gdzie buduje się 2,2 miliona 
mieszkań rocznie. W dalszej’ ko 
lejności idą Stany Zjednoczone 
— półtora miliona i Japonia 
1,2 miliona. 15 krajów, w tym 
Francja, buduje od 100 tys. do 
pół miliona mieszkań rocznie.

Rocznik statystyczny ONZ 
zawiera także inne interesują­
ce dane:

Przeciętna światowa spoży­
cia stali na głowę ludności rocz 
nie wynosi 150 kg.

Roczna produkcja samocho­
dów wzrosła od 6,7 min. sztuk 
w 1948 roku do 28,3 min. w 
1968. Liczba samochodów na 
świecie oceniana jest na 170 
min. sztuk, z czego ponad po­
łowa jeździ po drogach Ame­
ryki Północnej.

Największe na świecie spoży 
cie kawy na głowę mieszkań­
ca należy do Szwecji, nato­
miast najwięcej cukru spożywa 
ją mieszkańcy Wysp Oceanii.

Około pół miliona książek zo 
stało wydanych na świecie w 
1968 roku, z czego 75.723 (w 
tym 33 tys. prac naukowych) 
w Związku Radzieckim.

Szwecja przoduje w sprzeda 
ży dzienników: 518 egz. rocznie 
na tys. mieszkańców, Hong­
kong 493, Japonia 492, W. Bry­
tania 488, Luksemburg 487, 
NRD 445, Hiszpania 433, Fran­
cja 251.

Codzienna sprzedaż dzienni­
ków wynosi 72,47 miliona w 
Związku Radzieckim, 61,56 
miru, w Stanach Zjednoczo­
nych, 49,7 min. w Japonii i 
26,7 min. w W. Brytanii.

zetom poznańskim
(podkr. — pż) zdarza się np. 
przedstawić czytelnikom Ni- 
kę...” (zamiast Nike).

Istotnie, tytuły, na które 
zwrócił uwagę Z. Bosacki, nie 
były dobre. Zastanawia jednak, 
dlaczego autor felietonu pisze 
o „pozostałych gazetach poznań 
skich”, gdy chodzi o jedną z 
nich. Czyżby doszedł do wnios 
ku, że przyznanie się do błę­
dów popełnionych na łamach 
„Gazety Poznańskiej” wymaga 
wielkiej odwagi? (pż)

stwierdzono 
Fundusz na 
następnych 
500.000.— zł.

wygranych I stopnia, 
wygrane I stopnia w

grach wynosi:

Stwierdzono: 1 ..czwórkę z licz
ba dodatkowa
liszu 43.096,
6.284,— zł, 49
nych” po 200,
po 100,— zł. 
wanych” po 
jek” po 8,—

Losowanie

” w kol. 129 w Ka- 
zł. 16 „czwórek” po 

„trójek premiowa-

1.261
28.- 
zł.

. 1.932 „trójki” 

.dwójek premio
zł. 15.906 „dwó-

687 gry odbędzie sie
w dniu 12 lipca 1970 r. w Rawi­
czu na Rynku o godzinie 12.30.

K4626

Toto-Lotek
3, 6, 9, 12, 20, 41 dod. 34

HUMOR ł SATYRA •••••♦••••♦•i 
W AMERYCE ŁACIŃSKIEJ

— Przypuszczam, ie to pan ambasador... Witamy!

miiiiiiiiii i mu iii Hi min
Dzisiejszy serwis informacyjny 

opracował Zbilut Sęk

Co dalej — po wyjściu wojsk USA z Kambodży?

Najdroższy ryż w historii
Amerykanie wyszli, Sajgoń- 

czycy pozostali. Ale nie sami. 
Mają zapewnione wsparcie a- 
merykańskiego lotnictwa i ar­
tylerii, które operują z Wiet­
namu Południowego. Nadciąga 
ją oddziały syjamskie, mówi się 
o rychłym przybyciu jednostek 
południowokoreańskich. Wa­
szyngton apeluje do swych 
azjatyckich sojuszników i sate 
litów, by spieszyli z pomocą 
reżimowi Lon Nola w Phnom 
Penh.

Interwencja amerykańska, 
podjęta 30 kwietnia „dla rato­
wania neutralności Kambodży” 
sprawiła, że cały kraj znalazł 
się w ogniu niszczycielskiej 
wojny. O neutralności Kambo­
dży nikt już w Waszyngtonie 
nie wspomina.

Prezydent Nixon nazwał ope 
rację kambodżańską „najwięk 
szym sukcesem w tej długiej i 
trudnej wojnie”. Mało kto w 
USA podziela tę superoptymi- 
styczną ocenę. Większość pra­
sy amerykańskiej, komentato­
rów radiowych i telewizyjnycł/ 
jest wręcz przeciwnego zdania. 
Tak samo większość senatorów 
i pokaźna liczba kongresma- 
nów. Powoływanie się na zdo­
bycz wojenną w postaci ryżu 
i starych zdezelowanych kara­
binów wywołuje już dziś tylko 
drwinę. „Zdobyliśmy 8 i pół ty

siąca ton ryżu — oświadczył 
pewien senator amerykański 
— straciliśmy połowę tery­
torium Kambodży. To był naj 
droższy ryż w historii”.

Istotnie, ponad połowa tery 
torium Kambodży znajduje się 
w rękach zwolenników księcia 
Sihanouka. Dwanaście spośród 
dziewiętnastu prowincji kraju 
podlega ich kontroli. W pozo­
stałych operują liczne i dobrze 
uzbrojone oddziały partyzan­
ckie. Władza Lon Nola nie się 

ga poza rogatki stolicy. A Phnom 
Penh jest właściwie odcięte od 
świata i niemal otoczone przez 
partyzantów. Transporty i linie 
kolejowe znajdują się bowiem 
pod obstrzałem przeciwnika.

Tylko obecność dywizji saj 
gońskich i oddziałów syjamskich 
utrzymuje Lon Nola u wła­
dzy. Jego własne wojska, w po 
łowię przeszły na stronę Siha­
nouka, w połowie stanowią nie 
wyćwiczone i nieuzbrojone od­
działy, skłonne do ucieczki na 
pierwszy odgłos strzałów. 
Lecz Sajgończycy i Syjamczycy 
są znienawidzeni przez ludność 
kambodżańską, która widzi w 
nich okupantów i potencjalnych 
zaborców. „Sojusznicy" nie ta 
ją zresztą swych planów aniek 
symych. (

Dziennikarz amerykański 
Richard Dudman, który zna­
lazł się na terenach opanowa­

nych przez partyzantów i był 
przez czas pewien ich jeńcem, 
pisał po powrocie z niewoli: 
„Gdy się patrzy spoza linii 
partyzanckich, sukces militar­
ny Nixona wygląda jak fatal­
na porażka”. Inwazja amery­
kańska i południowowietnam- 
ska wznieciła w Kambodży nie 
nawiść do Stanów Zjednoczo­
nych i spotęgowała wpływy 
Wietnamu Północnego i Vietcon 
gu. Przyjazne stosunki, które 
łączyły wieś kambodżańską z 
rewolucjonistami wietnamski­
mi zacieśniły się, tworząc zwar 
ty front rewolucyjny z Siha- 
noukiem jako przywódcą i Mo 
Chi Minhem jako nieomal świę 
tym patronem”.

Nixon uparcie obstaje przy 
twierdzeniu, że operacja kam- 
bodżańska, skróci wojnę wiet­
namską i przyspieszy wycofa­
nie wojsk amerykańskich z 
Wietnamu południowego. Fak 
ty wszakże ihówią co innego. 
Istotne cele polityki Nixona są 
diametralnie przeciwne temu, 
co głosi on publicznie.

Niedyskrecje współpracow­
ników Białego Domu, które 
przeciekły do prasy, wskazują, 
że decyzja interwencji zbroj­
nej w Kambodży była podyk­
towana tymi samymi względa 
mi, co decyzja Johnsona, kiedy 
rozpoczynał masowa interwen­
cję w Wietnamie Płd. naloty

bombowe na Wietnam Płn. 
Nixon uległ obsesji, że Kam­
bodży grozi całkowite „skomu 
nizowanie” i może ją uratować 
tylko natychmiastowe wkroczę 
nie wojsk USA. Jednakże zas 
koczył go gwałtowny sprzeciw 
opinii amerykańskiej, co spra 
wiło, że zdecydował się na in­
terwencję ograniczoną w cza­
sie — do 1 czerwca. Zbliżają­
ce się wybory zmusiły go do 
wycofania w tym terminie 
wojsk amerykańskich. Lecz 
stworzone zostały warunki dla 
kontynuowania interwencji 
przy pomocy wojsk satelickich. 
Przedwyborcza strategia naka 
zała również powołanie nowego 
szefa delegacji amerykańskiej 
na rokowania paryskie. Ta gra 
pozorów zatrzeć ma w opinii 
fatalne skutki awantury kam- 
bodżańskiej. Lecz jest to tylko 
gra pozorów.

Albowiem istotnym celem 
Nixona jest utrzymanie za 
wszelką cenę dominacji amery 
kańskiej w całym rejonie Azji 
południowowschodniej, przy 
minimalnym, w granicach moż 
liwości, zaangażowaniu bezpo­
średnim wojsk USA. Lecz jed 
nostki amerykańskie zostaną 
bez wahania użyte, gdy ich o- 
becność uznana zostanie przez 
Pentagon za konieczną. Jak te 
go dowiodły wydarzenia w 
Kambodży. (PAP)
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Perypetie z rezolucją tonkińską

„Gliwice4* Johnsona
Nadchodzące żniwa nie 

będą typowe. Ciążyć na 
nich będą skutki zeszło­

rocznej suszy, długotrwałej zi­
my oraz spóźnionej wiosny. U-

25 q w pełni realne

Niedawno Kongres USA u- 
nieważnił tzw. rezolucję 
tonkińską z 7 sierpnia 

1964 roku, która stworzyła 
Johnsonowi prawną odskocz­
nię do eskalacji wojny wiet­
namskiej. Nazwana zaś zosta 
ła tonkińską, ponieważ Biały 
Dom i Pentagon, działając we 
dług osławionej recepty Hitle 
ra: „W odpowiednim momen 
cie sam podam pretekst do 
wojny; mniejsza o to czy prze 
konywający; zwycięzcy nikt 
się już o to nie pyta” — wy­
brał na antywietnamskie Gli­
wice, Zatokę Tonkińską.

5 sierpnia 1964 roku prezy­
dent USA Lindon Johnson wy 
głosił przemówienie telewizyj­
ne, które rozpoczynało się od 
słów:
„Bracia Amerykanie! Moim obo­
wiązkiem jako prezydenta i naczel 
nego dowódcy jest zawiadomić na 
ród amerykański, że ponowne 
akćje nieprzyjazne skierowane 
przeciwko amerykańskim okrętom 
na pełnym morzu w Zatoce Ton­
kińskiej zmusiły mnie do wydania 
dziś rozkazu siłom zbrojnym Sta 
nów Zjednoczonych do wszczęcia 
akcji odwetowej (...) Nieprzyjaciel 
skie okręty zaatakowały torpeda­
mi dwa niszczyciele USA. Niszczy 
ciele i wspierające je lotnictwo 
podjęły natychmiastową akcję, 
zgodnie z rozkazami, które wyda­
łem po pierwszym akcie agresji. 
Jesteśmy przekonani, że przynaj­
mniej dwa z atakujących okrętów 
zostały zatopione, bez strat z na­
szej strony.

Postawa dowódców i załóg w 
tym starciu jest godna najlepszych 
tradycji marynarki USA.

Ale powtarzające się akty gwał­
tu skierowane przeciwko silom 
zbrojnym Stanów Zjednoczonych 
muszą się spotkać nie tylko z na­
tychmiastową obroną, lecz również 
z kategoryczną odprawą. Udziela­
my jej właśnie w tej chwili...”

Już sam ton tego przemowie 
nia budzi skojarzenia z mową 
Hitlera w Reichstagu z dnia 1 
września 1939 roku, kiedy to 
zakomunikował kilka godzin 
po rozpoczęciu agresji na Pol­
skę, że Wehrmacht „odstrzeli- 
wuje się". Zwłaszcza, że rów­
nież wśród tego co mówił 5 
sierpnia 1864 roku Johnson, 
prawdziwym było tylko to, że 
trwała już wówczas agresja 
na DRW. Wszystko pozostałe 
było pretekstowym kłam­
stwem. Takim samym, jak goeb 
belsowski komunikat o pol­
skim napadzie na Gliwice. Nie; 
nawet większym. Hitlerowcy 
bowiem urządzili sfingowany 
napad SS-manów przebranych

Opole 70 — Premiery. Duża pły 
ta zawierająca nagrania 11 piose 
nek wykonanych w Opolu na Fe­
stiwalu Piosenki: Chlebem i solą 
(w wyk. zespołu „No to co” i Pio 
tra Janczerskiego). Ostatnia kula 
(Tadeusz Wożniak), Pani Nadziejo 
(Czerwone Gitary). Czy twoja (Te 
resa Tutinas). Jadą wozy kolo­
rowe (Maryla Lerch), Barwy zie­
mi (Grupa ABC i Halina Frącko­
wiak), Póki ludzie się kochają 
(Skaldowie), Dziewczyny tańczą 
jedno lato (Partita), Czarna woda, 
biały wiatr (Zdzisława Sośnicka i 
„Bizony”), Dokąd zaprowadzisz 
mnie (Halina Kunicka), Mazurska 
kraino (Z. Z. Framerowie). Pol­
skie Nagrania „Muza”. XL 0633,

w mundury polskie. Natomiast 
Johnson kłamał o owej rzeko­
mej bitwie, o zatopieniu dwóch 
okrętów wietnamskich, o posta 
wie marynarzy „godnej najlep 
szych tradycji marynarki 
USA” — nie zadbawszy nawet 
o alibi.
ę' o prawda agresja USA w 

Wietnamie nie rozpo­
częła się dopiero 5 sierpnia 
1964 roku. Ale do 1964 roku 
Waszyngton nie ośmielał się 
nazywać tej agresji walką o 
„bezpośrednie bezpieczeństwo 
USA”. I jeszcze w dniu 2 czerw 
ca 1964 roku, sam Johnson, pod 
czas konferencji prasowo-tele- 
wizyjnej — w sprawie polity­
ki USA w Azji południowo- 
wschodniej, zaprzeczał, jako­
by istniały plany rozszerzenia 
wojny na DRW. Zaprzeczał 
jakkolwiek plany bombardowa 
nia DRW zostały opracowane 
już wiosną 1964 roku i w lipcu 
1964 roku przesłane „do skoor 
dynowania" (w rzeczywistości 
dla dodania otuchy) marionet 
kowemu reżimowi w Sajgonie. 
Co więcej: również przemowie 
nie Johnsona z 5 sierpnia 1964 
roku, z wyjątkiem niektórych 
szczegółowych kłamstw, zosta­
ło napisane — jak w r. 1968 
ujawniła prasa amerykańska 
już w maju.

Johnson najwidoczniej był 
pewnym zwycięstwa a więc o- 
płacalności bezprawia; zaczął 
więc w sierpniu 1964 roku szu 
kać pretekstu.

2 sierpnia 1964 roku amery­
kański niszczyciel „Madox”, 
grasując systematycznie w Za 
toce Tonkińskiej, wtargnął na 
wody terytorialne DRW pomię 
dzy wyspami Hon Mat oraz 
Hon Me i otworzył ogień do 
wietnamskich łodzi rybackich. 
Został wprawdzie ostrzelany 
przez jednostki patrolowe DRW 
— co w Waszyngtonie próbo­
wano od razu przedstawić jako 
dowód agresywności komuni­
stów — ale obecność łodzi ry­
backich świadczyła, że „Ma- 
dox“ grasował w cudzym o- 
grodzie. Trudno więc było 
jeszcze z tego incydentu stwo­
rzyć sytuacyjny pretekst ■ do 
„odwetu”. Postanowiono wszak 
że wykorzystać klimat zaognię 
nia wywołany strzelaniną pod­
czas „pierwszego incydentu 
tonkińskiego”, do nadania wia 
rogodności „drugiemu incyden 
towi tonkińskiemu”. Już tylko 
wymyślonemu.

4 sierpnia późnym wieczorem zo 
stał wydany komunikat rządu 
USA, zawiadamiający jakoby nie 
ustalona dokładniej liczba wiet­
namskich kutrów torpedowych do 
konała pod osłoną ciemności ata­
ku na dwa niszczyciele amerykań 
skie „Madox” i „Turner Joy”, znaj 
dujące się wówczas w odległości 
ok. 65 mil morskich od brzegu (a 
więc na wodach eksterytorialnych). 
Owe kutry miały być ostrzelane 
przez amerykańskie niszczyciele 
oraz przez samoloty, które wystar 
towały z lotniskowców, przy czym 
— jak obwieścił triumfalnie w 
kilkanaście godzin później John­
son — „co najmniej dwa” z tych 
rzekomych kutrów, miały zostać 
„zatopione”.

Stosunkowo wcześnie, już po pa 
ru dniach, wyjaśniono nieoficjal­

nie, iż samoloty nie uczestniczyły 
w tej „bitwie w Zatoce Tonkiń­
skiej”, gdyż okazały się „już nie­
potrzebne”.

W trzy i pół roku później, 
w lutym 1968 roku, Korni 

sja Zagraniczna Senatu USA 
zajmująca się pod przewod­
nictwem Williama Fulbrighta 
zbadaniem przebiegu owej rze 
kornej bitwy, musiała przyz­
nać w 240-stronnicowym ra­
porcie (nad wysmażeniem któ­
rego głowiła się przez pół ro­
ku), że wszystkie pozostałe 
szczegóły komunikatu z 4 sierp 
nia oraz przemówienia prezy­
denckiego z 5 sierpnia 1964 ro­
ku na temat tak zwanego „dru 
giego incydentu tonkińskiego”, 
też wymagają dementi. Stwier 
dziła oficjalnie, iż w owej bit­
wie.. nie było przeciwnika. Jed 
nocześnie wszakże próbowała 
lansować tezę, iż bitwa nie by 
ła jedynie wynikiem fantazji 
ludzi, którzy świadomie chcie- 
li stworzyć ewentualny pre­
tekst do agresji. Komisja 
twierdziła, że amerykańskie za 
łogi „Madoxa” i „Turner 
Joy’a” stoczyły jednak zaciętą 
walkę. Tyle że z własnym cie 
niem.

Ponoć 4 sierpnia 1964 roku o 
godzinie 10.40 (czasu waszyng­
tońskiego), radarzysta „Ma- 
doxa” zaobserwował na ekra­
nie coś, co uznano pod wpły­
wem paniki za widmo dużego 
zespołu kutrów torpedowych, 
oddalonych od okrętów US- 
Navy o 36 mil morskich, wkrót 
ce jednak już tylko 5 mil. Wów 
czas też z „Madoxa” wystrze­
lono rakiety oświetlające („Wie 
czór był ciemniejszy niż piek- 
kło”), ale choć w ich blasku 
nic nie dostrzeżono, ponoć właś 
nie w tym momencie złudze­
niu bliskości „wrogich jedno­
stek” ulegli także marynarze 
„Turner Joy’a". I ponieważ 
„podejrzane zjawisko” zlokali 
zowali zaledwie 3 mile od ame 
rykańskich okrętów, a nawet 
niby to usłyszeli odgłosy jak 
gdyby odpalenia 36 torped”, za 
łogi obu niszczycieli otworzyły 
ogień. Od tego czasu ani na e- 
kranach radiolokatorów, ani 
przy pomocy innych aparatów, 
niczego podejrzanego już .nie 
zarejestrowano.

Tak więc, zgodnie z taką wer 
sją raportu Fulbrighta na temat 
przebiegu „bitwy”, wszystkie­
mu winien miał być marynar­
ski strach.

Ale choć nawet Senacka Ko 
misja stwierdziła, że właściwie 
nie było powodu do rozpęta­
nia wojny, kontynuowano agre 
sję, dla której propagandowy 
pretekst dał kłamliwy meldu­
nek z 4 sierpnia 1964 roku, a 
prawne podstawy — rezolucja 
Senatu podjęta 7 sierpnia 1964, 
nazwana „tonkińską”: akceptu 
jąca „odwetowe” bombardowa 
nia DRW zarządzone przez John 
sona i dające mu nieograni­
czone prawo eskalowania „od 
wetu”.

MACIEJ OLSZEWSKI

trzymująca się długo pokrywa 
śnieżna musiała wywrzeć ujem 
ny wpływ na wegetację zbóż 
ozimych, a zwłaszcza żyta.

Wprawdzie,w naszym woje­
wództwie — i w całym kraju 
— świetnie zapowiadają się 
pszenica i jęczmień, ale zajmu 
ją one tylko niespełna 30 pro­
cent powierzchni upraw zbo­
żowych.

Taki jest stan faktyczny na 
polach całego kraju, nie wy­
łączając Wielkopolski. A więc 
— jak się rzekło — rok niety­
powy. Ale jak jedna przysło­
wiowa jaskółka nie czyni wio­
sny, tak i jeden rok gospodar­
czy nie będzie decydował o dal 
szej intensyfikacji i efektyw­
ności produkcji rolnej. Przed 
naszym rolnictwem jest wiele 
do zrobienia, tym bardziej że 
w nadchodzącej pięciolatce dys 
ponować ono będzie znacznie 
zwiększonymi dostawami środ­
ków produkcji, w7 postaci ulep 
szonych maszyn i nawozów mi 
neralnych, co zapowiedzieli na 
Zjeździe Kółek Rolniczych re­
sortowi ministrowie.

Nie .zabraknie również bodź­
ców materialnego zainteresowa 
nia intensyfikacją produkcji 
dla rolnika indywidualnego w 
formie dodatkowych premii 
pieniężnych za ponadnormowe 
dostawy zbóż z kontraktacji. 
Zwiększone dostawy nawozów 
mineralnych pozwolą z kolei ra 
cjonalniej gospodarować na u- 
żytkach zielonych, na łąkach i 
pastwiskach, podnosić plony 
siana, zwiększać zasoby pasz 
zielonych i kiszonek, a więc 
powiększać pogłowie inwenta­
rza i efektywność hodowli. Z 
tym zaś wiąże się niepodziel­
nie sprawa dalszej intensyfika 
cji produkcji roślinnej w ogó­
le, a zbożowej w szczególności.

W świetle tych danych, zada 
nie postawione przed kółkami 
rolniczymi i całym rolnictwem 
przez I sekretarza KC PZPR 
— Władysława Gomułkę w u- 
biegły piątek, przyjąć należy 
jako całkowicie realne. Osiąg­
nięcie plonów 25 kwintali zbóż 
z hektara w roku 1975, to za­
łożenie bynajmniej nie wygó­
rowane, jeżeli weźmiemy pod

uwagę fakt, że już w roku u- 
biegłym osiągnęliśmy w skali 
krajowej 21,6 qzha, a i w tym 
roku — mimo przeszkód kli­
matycznych — plony nie powin 
ny nazbyt odbiegać od tego 
wskaźnika.

Wydaje się jednak, że w nie 
których województwach trzeba 
będzie dokonać znacznie więk­
szego wysiłku organizacyjno- 
wdrożeniowego, aby dojść do 
założonego pułapu wydajności 
z hektara. Bo, jak wynika z 
rocznika statystycznego 1970,

Po Zjeździe 
Kółek

Rolniczych '
tylko siedem województw mo­
że się pochwalić plonami zbóż 
wyższymi od średniej krajo­
wej. Pozostała dziesiątka nie 
przekroczyła nawet 20 kwin­
tali z hektara. Podobne dyspro 
porcje w poziomie plonów no­
tujemy także w naszym woje­
wództwie między powiatami, a 
nawet gromadami.

Gdzie leży przyczyna takie­
go stanu rzeczy? Główną jest 
zacofanie dużej części rolni­
ków w zakresie agrotechniki 
oraz ich konserwatyzm myślo­
wy. Znamiennym jest bowiem 
fakt, że mimo ustawy o obo­
wiązkowym nawożeniu mine­
ralnym gleb, prawie 25 
procent gospodarstw chłop­
skich w Polsce nie stosuje się 
dotychczas do tych postano­
wień. Większość rolników, stro 
niących od nawozów, mamy w 
owych 10 województwach, któ 
re w plonach zbóż nie docią­
gają do średniej krajowej. 
Ważną rolę odgrywa w tym za 
cofaniu wielkość gospodarstw: 
gdy w grupie gospodarstw od 
0,5 do 2 ha procent niestosu­
jących nawozów wynosi 26. to 
w grupie powyżej 10 ha tylko 
3,4 procent. Gwoli sprawiedli­
wości trzeba dodać, że i w sied 
miu przodujących wojewódz­
twach też nie wszyscy rolnicy

stosują nawożenie mineralne 
pod zboża. Na przykład w wo­
jewództwie poznańskim aż 17 
procent ogółu gospodarstw 
chłopskich, przeważnie w gru­
pie małych i rozdrobnionych, 
nie nabywa nawozów mineral­
nych.

Rezerwy produkcyjne w za­
kresie wydajności zbóż istnieją 
we wszystkich wojewódz­
twach. W jednym większe, w 
innych mniejsze, ale są wszę­
dzie, w każdym niemal gospo­
darstwie rolnym, nie wyłącza­
jąc uspołecznionych. Woje­
wództwo poznańskie należy do 
tych siedmiu przodujących 
(22,8 qzha), lecz na średnią wo 
jewódzką w zakresie plonów 
czterech zbóż złożyły się te po­
wiaty, które osiągnęły w ubieg 
łym roku po 24 i 25 kwintali 
z hektara. Ba, mamy całe gro­
mady, nie mówiąc już o poje­
dynczych gospodarstwach, 
gdzie średnie plony zbóż docho 
dzą do 27—30 kwintali z jedne 
go hektara.

A więc 22,8 qTia dla Poznań­
skiego — nie może pozostać os 
tatnim słowem, nie może nim 
także być założone średnio w 
kraju 25 qzha na rok 1975. Na­
si rolnicy i służba rolna nie 
mogą zapominać, że wyprzedza 
ją nas pod tym względem aż 
cztery województwa. Wyższa u 
nas niż gdzie indziej kultura 
rolna — zobowiązuje.

K. J.

Maszyna partnerem 
artysty?

ba/orząc zlalonoąórAkl

Zieloni Góra otrzymała niedawno nowy dworzec PKP. 
Obiekt, zlokalizowany w miejscu starego, obliczony jest na 
obsługę około 4 min pasażerów rocznie. Oprócz kas bileto­
wych mieszczą się tutaj: urząd pocztowy, bat-kawiarnia oraz 
magazyny i inne urządzenia towarzyszące. Konstrukcję budyn­
ku stanowi szkielet żelbetowy o fałdowanych stropach, które 
w estetyczny sposób zamykają architekturę zewnętrzną. Ściany 
budynku są niemal całkowicie przeszklone.
Na zdjęciu: fragment nowego dworca PKP w Zielonej Górze.

Czynna obecnie w Warsza­
wie w Klubie MPiK na No­
wym Świecie wystawa tkanin 
Marii Dundakowej z Sofii jest 
pierwszą „jaskółką" w Polsce, 
znanej już w Europie i wzbu­
dzającej zainteresowanie, no­
wego typu techniki tkania. O- 
pracowali ją i zastrzegli paten 
tern mistrzowie tkaniny czecho 
słowackiej. W odróżnieniu od 
tradycyjnego gobelinu, który 
posługuje się wątkiem tkanym 
— wynalazek czechosłowacki 
(nazwany „Art-Protis”) polega 
na ułożeniu płasko różnokolo­
rowej czesanki w kompozycję 
i następnie zszyciu jej przez, 
maszynę w całość cienkimi nić 
mi. Powstała w ten sposób tka 
nina składa się z dwóch nieroz 
dzielnych warstw, z których doi 
na jest po prostu umocnie­
niem górnej — właściwej tka­
niny artystycznej. Technika 
jest nowa, atrakcyjna, ale przy 
nosi jeszcze jeden element, a 
m. in. w procesie tworzenia 
tkaniny nie można pominąć 
działania samej maszyny i to 
w sensie twórczym. Ułożona 
przez artystę kompozycja z cze 
sanki różnokolorowej, nawet 
najbardziej płasko, ma przecież 
bardzo precyzyjnie zaznaczone 
kontury poszczególnych pasm, 
natomiast po „zszyciu” jej 
przez maszynę kontury te nik 
ną, rozpływają się, dając w wy 
niku efekty malarskie. Trzeba 
jeszcze pamiętać, że w proce­
sie „zszywania” położonych tuż 
obok siebie pasm wełny pow- 
stają niekiedy efekty kolory­
styczne, które są nowością tak 
że i dla artysty. (PAP)

33 obr.
Anna German nagrała nowa pły 

te pt. „Człowieczy los”. Oprócz 
piosenki tytułowej jest na płycie 
jeszcze 11 innych. Do wszystkich 
muzykę skomponowała A. Ger­
man. Oto tytuły niektórych pio> 
senek: Dziękuje mamo. Nie ma 
takich słów. Chciałabym tak wie­
le. Uroczysko. Deszcz na szybie, 
Widzisz mnie piękniejsza niż je­
stem. Zaczarowany kras. Gałązka 
snów. Grają: Orkiestra PR pod 
dyr. S. Rachonia. orkiestra pod 
dyr. L. Bogdanowicza i J. Sido- 
renko — gitara. Polskie Nagrania 
„Muza”. XL. 0593. 33 obr.

Jan Pietrzak śpiewa 14 piose­
nek: Myślę, że niebawem. Koniec 
ballady księżycowej. Gdy nad 
Gwda, A poza tym... panienki. Ile 
dziewczyn sie marnuje. Przybądź 

, i bądź. Zaganiany człowiek taki...
1 inne. Gra zespół instrumentalny 
pod kier. Andrzeja Mundkow- 
skiego. Polskie Nagrania „Muza”, 
XL 0591. 33 obr.

Opole 70 — 4 piosenki na małej 
płycie: Cóż wiemy o miłości (wyk. 
zespół ..Turbadurzy”), Ach. Fran­
ka. Franka (..No to co” i P. Jan 
czerski). Orkiestry dete (H. Kunic 
ka i orkiestra pod dyr L. Bagda 
nowicza). Szli na zachód osadni 
cy (Dana Lerska i zesp. instr. A. 
Wandera). Polskie Nagrania „Mu­
za”. N 0604. 45 obr.

Opole 70: Za mna nie okładaj 
sie (gruoa ABC z Haliną Frącko­
wiak). Żyj mój świecie (M. Rodo 
wicz i jej gitarzyści). Przychodzisz 
nocą bez gwiazd (..Partita” i or­
kiestra pod dyr. L. Bogdanowi­
cza). Za dużo chcesz (grupa ABC 
z H. Frąckowiak). Polskie Nagra 
nia ..Muza”. N 0606. 45 obr.

Grupa ABC Andrzeja Nebeskie 
go wykonuje 2 piosenki: Napisz 
proszę i Zabśore cie ze snha. Pol 
skie nagrania „Muza”. SP-291, 45 
obr.

Od przeszło roku Kościół rzymsko 
katolicki uwikłany jest w dys­

kusje wewnętrzne, dotyczące re­
formy i demokratyzacji tej instytucji. 
Raz po raz dochodzi do publicznej po­
lemiki między zwolennikami dalszych 
reform a ich przeciwnikami, w nie­
których krajach już zrzeszonymi w roz 
maite ekstremistyczne stowarzyszenia 
„obrony papieża”, czy „obrony wiary”.

Szczególnie trudne zadanie przypad- 
ło Pawłowi VI, usiłującemu powstrzy­
mać napór reformatorów i zahamować 
zbyt — jego zdaniem — radykalne żą­
dania, jak .było choćby ze sprawą dys­
kusji nad zniesieniem celibatu, czego 
domagają się biskupi holenderscy i z 
innych krajów. Papież w ostatnich 
kilkunastu miesiącach niemal całko­
wicie pochłonięty był tymi wewnętrz­
nymi dyskusjami, upominając i prze­
strzegając. Dziś można powiedzieć, że 
jego usiłowania nie zostały uwieńczo­
ne powodzeniem. Dostojnicy kościelni, 
żądający reform i dyskusji nad nimi, 
nie zrezygnowali ze swych poglądów, 
ruch księży — kontestatorów rozwija 
się nadal. Pogląd, jakoby lepiej było 
nie mówić publicznie o trudnych i 
drażliwych sprawach Kościoła, nie zy­
skał sobie posłuchu.

W każdym razie w tym okresie 
Watykan, wciągnięty w zjawiska kry­
zysu, nie zabierał głosu w istotnych, 
obchodzących miliony katolików i nie­
katolików sprawach, dotyczących sto-

Paweł VI -
sunku Kościoła do systemu socjali­
stycznego i marksistów. Od czasu wy­
dania w 1969 roku przez w7atykański 
sekretariat dla spraw niewierzących 
dokumentu, popierającego dialog i 
współdziałanie ze światem marksi­
stowskim w kwestiach pokoju i spra­
wiedliwości społecznej — nie padło na 
ten temat ze strony oficjalnych przed­
stawicieli Kościoła jedno słowo. Wy­
dawało się, jakby w obliczu wewnętrz­
nego kryzysu kościół zaniechał reali­
zacji wytyczonego przez Sobór zada­
nia — obecności Kościoła w świecie, 
której jedną z podstaw jest właśnie 
realizacja tez, wyłożonych we wspom­
nianym dokumencie.

Przemówienie papieża do kardyna­
łów, wygłoszone 23 czerwca br., zdaje 
się wskazywać na ponowne podjęcie 
tych problemów. Uwagę obserwato­
rów zwrócił fakt, iż papież wypowie­
dział się za koniecznością „dialogu z 
różnymi przedstawicielami współ­
czesnego świata laickiego i reprezen­
tantami nowych filozofii”. Taki dialog 
jest potrzebny Kościołowi, „jeśli prag­
nie on posiadać w świecie współczes­
nym należne mu miejsce”. Odczytano 
to w Rzymie jako zachętę do rozwija­
nia dialogu z marksistami, jako krok 
w kierunku zrozumienia tej oczywi­
stej dziś prawdy, iż jeżeli Kościół chce 
być obecny w świecie, to nie może

za dialogiem 
pozostać w izolacji i osamotnieniu, mu 
si natomiast umieć twórczo ułożyć 
swe stosunki z przodującą, najważniej 
szą siłą społeczną i polityczną współ­
czesności, jaką jest świat socjalistycz­
ny i ruch komunistyczny. Niedostrze­
ganie tego, niechęć do dialogu z mark­
sistami, czy wręcz postawa antykomu­
nistyczna spycha dotychczas Koś­
ciół na margines życia społecznego i 
w krajach trzeciego świata i kapitali­
stycznych, a przede wszystkim — so­
cjalistycznych.

Wypowiedź papieża może również 
zachęcić te wszystkie siły w Kościele, 
które dotąd występowały za współ­
działaniem ze światem socjalistycz­
nym i były atakowane przez kościel­
ną prawicę.

Nie wiadomo jeszcze, czy papież i 
Watykan będą powracać do tematu, 
podjętego w przemówieniu z 23 czerw­
ca i czy zapowiada ono rzeczywisty 

zwrot w postawie Kościoła, zwrot, któ­
ry byłby z zainteresowaniem przyjęty 
przez marksistów od dawna głoszących 
program współdziałania i współpracy 
ze światem katolickim w sprawach 
walki o pokój i bezpieczeństwo w 
świecie, o reformy społeczne, o demo­
krację.

Niedawne zachowanie się Watykanu 
wobec reakcyjnych, antykomunistycz­

nych' emigrantów chorwackich zdaje 
się wskazywać, że jest on zaintereso­
wany w poprawnych stosunkach z kra 
jami socjalistycznymi i nie życzy so­
bie antykomunistycznych wystąpień. 
Na uroczystość kanonizacji Nicola Ta- 
velica przybyło do Rzymu około 15 
tys. Chorwatów z Jugosławii wraz z 
biskupami. Zjawili się jednak również 
przedstawiciele różnych emigracyj­
nych, reakcyjnych i nacjonalistycz­
nych organizacji chorwackich, z księż­
mi — emigrantami włącznie. Właśnie 
ci emigranci usiłowali na placu św. 
Piotra rozpocząć akcję antyjugosło- 
wiańską i antysocjalistyczną. Próby te 
spotkały się ze zdecydowaną odprawą 
nie tylko pielgrzymów z Jugosławii, 
jugosłowiańskich biskupów, ale także 
Watykanu. Koła watykańskie wezwa­
ły nawet silne oddziały policji włos­
kiej, aby w razie podjęcia przez emi­
grantów otwartych działań politycz­
nych natychmiast je przecinała. Wła­
dze kościelne upomniały duchownych 
emigracyjnych, zaś najbardziej ekstre­
mistycznie nastawionych wezwały do 
opuszczenia Rzymu.

Incydent ten wydaje się świadczyć, 
iż Watykan nie życzy sobie na swoim 
podwórku kampanii politycznych, skie 
rowanych przeciwko socjalistycznemu 
państwu.

WŁODZIMIERZ WANAT
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Myśl plastyczna 
na usługach przemysłu

Lekka atletyka obiektywie.

Sukcesy naszych reprezentacji
Wszyscy już dziś, może z wy­

jątkiem tylko producentów 
bubli — tradycjonalistów, 

żdajemy sobie doskonale spra­
wę z tego, że od współpracy 
plasłyków-projektantów z prze­
mysłem i innymi dziedzinami gos 
podarki, zależeć będzie w du­
żym stopniu kształt nowych pro­
duktów przemysłowych, w tym 
także maszyn i urządzeń, nie mó 
wiąc już o rozwiązaniaich pro­
jektowych z dziedziny meblars­
twa, wnętrzarsfwa iłp. Problem 
współpracy plastyki z przemys­
łem więcej jak dotąd jednak pa­
sjonuje publicystów oraz sa­
mych zainteresowanych tym pro 
jekłantów, niż ludzi przemysłu. 
A tymczasem przygotowany od­
powiednio do rozwiązywania te­
go typu zagadnień plastyk-pro- 
jekłant wiele może rzeczywiście 
tu zdziałać i pomóc przemysło­
wi. Do takich wniosków skłania 
m. in. interesujący pokaz prac 
dyplomowych Pracowni Form 
Przemysłowych na Wydziale Ar­
chitektury wnętrz poznańskiej 
PWSSP,

Tegoroczni dyplomanci ucznio 
wie doc. Jana Węcławskiego i 
arł. piast. Rajmunda Hałasa pra­
cowali nad swoim dyplomami w 
konkretnych fabrykach i przemy 
słowych biurach projektów w o- 
parciu o realne założenia projek 
towe i potrzeby za&ładów. Więk 
szość projektów, co jest tu pew 
nego rodzaju novum, skierowana 
została do produkcji, lub przy­
najmniej doczekała się prototy­
powej realizacji modelowej w 
swej fabryce. I tak np. jeden z 
tegorocznych dyplomantów To­
masz Matuszewski opracował w 
Jarocińskiej Fabryce Obrabiarek 
nową wersję piły taśmowej do 
ścięcia kłód drewnianych. Rzecz 
polegała tu nie tylko na tym, że 
plastyk znalazł nową formę i bry 
łę dla starej maszyny, ale rów­
nież zwiększył jej funkcjonalność 
przez ułatwienie pracy obsłudze 
ii zabezpieczenie jej przed moż­
liwością wypadku. Rola plastyki 
projektowej nie polega już dziś 
bowiem-jedynie na ulepszaniu 
formy plastycznej przedmiotu czy 
maszyny, ale przede wszystkim 
sprowadzeniu jej do form naj-

prostszych i najbardziej funkcjo­
nalnych zarazem, w oparciu o 
potrzeby wynikające z analizy 
uwag załogi. Inny z dyploman­
tów Ryszard Nowak opracował 
od nowa uniwersalną wieloczyn 
nościową szlifierkę ostrzarkę w 
Fabryce Obrabiarek i Maszyn w 
Malborku. I ten projekt spowo­
dował, że stara maszyna otrzy­
mana nową bryłę i nowe udo­
godnienie w obsłudze.

Jeden z ciekawszych od slro- 
ny plastycznej projektów opra­
cował Kazimierz Muszyński w 
Instytucie Mechanizacji Rolnic­
twa w Poznaniu oraz w Fabryce 
Maszyn Żniwnych. Jest to prze­
organizowana plastycznie praso­
waczka do słomy. Z kolei inny 
przykład związany już bardziej z 
architekturą wnętrz. Projekt roz­
wiązania archiłekfoniczno-plasiycz 
nego bloku operacyjnego w 
szpitalu wraz z nowym wózkiem 
do transportu chorych. Recen­
zent projektu adiunkt Instytutu 
Chirurgii AM, podkreśla wyjąt­
kową funkcjonalność rozwiązań 
i zgodność ich z wymogami 
współczesnej chirurgii. W tym 
przypadku praca projektantki: 
Aliny Morkowskiej, polegała 
przede wszystkim na obserwo­
waniu czynności lekarskich i 
uwzględnieniu przy projektowa­
niu wszystkich postulatów lekar 
skich. Podobnych przykładów ra 
cjonalisłycznej i porządkującej 
myśli plastycznej dostarczają też 
projekty Ewy Wolniewicz-Wou- 
man realizowane poprzez Central 
ny Ośrodek Rozwoju Meblars­
twa w zakładach w Sędziszowie 
lub studium Janusza Frohlicha 
nad wyposażeniem hoteli w sty­
pizowany, rozbieralny na naj­
drobniejsze elementy, sprzęt 
mieszkalny.

Plastycy oczywiście nowych ma 
szyn i agregatów nie wymyślą, 
od tego są konstruktorzy-inży- 
nierowie. Ale, wiele mogą rze­
czywiście pomóc przemysłowi i 
to nie tylko w stimej estetyce 
wzoru. Szkoda, że takimi sprawa 
mi bardziej interesują się u nas 
recenzenci plastyczni, niż dyrek 
torzy fabryk i inżynierowie.

O. B.

Wyścigowy 
„Rover“

Po latach zastoju obserwujemy duża zwyżkę formy naszych re­
prezentantów w lekkoatletyce. Odiosi się to zarówno do seniorów 
jak również do zespołów młodzieżowych i juniorów. Systematycz 
na zaprawa sprawiła, że już pierwsze tegoroczne starty, roze­
grane nie zawsze w najkorzystniejszych warunkach atmosferycz 
nych wypadły na ogół pomyślnie, co potwierdzają wyniki ostatnich 
międzynarodowych spotkań.

Mecz reprezentacji męskich Pol-
ska Włochy w Syrakuzach. za
kończył się zgodnie z przewidy­
waniami zwycięstwem naszej re­
prezentacji 128:109. Spotkanie roze 
grane podczas upałów i przy sil­
nym wietrze, przyniosło tylko kil 
ka wyników na dobrym poziomie.

MISTRZOSTWA WOJSKA 
POLSKIEGO

Na rozgrywanych w Bydgosz­
czy mistrzostwach Wojska Polskie 
go w strzelectwie kulowym padł 
w sobotę nowy rekord Polski. 
Ustanowił go w pierwszym dniu 
strzelania z KBD — 1 z karabinu
dowolnego na 300 KBD-1
(trzy postawy po 40 strzałów) star 
tujący poza konkursem członek 
kadry narodowej Józef Botwin z 
warszawskiej Gwardii.

Piłka nożna

Reprezentant Włoch Vecochia
to ustanowił nowy rekord swego 
kraju w rzucie młotem 63,06. Nasz 
reprezentant — Lubiejewski rzu­
cił zaledwie o dwa centymetry 
paniej. Drugi reprezentant słonecz 
nej Italii — E. Azzaro wyrównał
rekord 
wzwyż

swego kraju

kurencji Polak

skoku
2,17. Drugi w tej kon­

Klinger prze-
szedł wysokość 2,14. O zwycięstwie 
Polaków zadecydowały przede 
wszystkim rzuty, gdzie zdobyliśmy 
w sumie 14 pkt. przewagi. W ca­
łym meczu nasi reprezentanci wy 
grali w sumie 10 konkurencji, z 
czeco 6 dubletami. Mecz wykazał

Przemysław Poznań
w lidze międzywojewódzkiej

Większość piłkarzy przebywa obecnie na zasłużonym odpoczyn-
ku, zbierając siły do walki o mistrzowskie punkty w sezonie 
1971. Tylko nieliczni rozgrywają jeszcze spotkania.

3. AIK Sztokholm
4. FC Lausanne

Nie powiodło się młodym piłka­
rzom Dyskoboli! Grodzisk, którzy 
w ostatnim dniu turnieju półfina 
łowego o mistrzostwo Polski ju­
niorów, przegrali z Gryfem Słupsk 
0:4 i zajęli ostatecznie trzecie miej 
sce za Lechią i Gryfem. Ostatecz 
nie do finału mistrzostw Polski 
zakwalifikowali się zwycięzcy po-
szczególnych turniejów: 
Kluczbork, Motor Lublin. 
Bytom i Lechia Gdańsk.

Towarzyskie spotkanie

Metal 
Polonia

piłkar-
skie rozegrała poznańska Olimpia, 
która w Nowym Tomyślu zremi­
sowała z Energie Cottbus (NRD)

Tytuł mistrza okręgu i awans do 
ligi międzywojewódzkiej zdobył 
Przemysław Poznań, który w de­
cydującym spotkaniu pokonał 
KKS Kępno 6:1.

Lech i Polonia Poznań awanso­
wały do finału wojewódzkiego 
Pucharu Polski.

PUCHAR LATA
Grupa III 

Olimpiąue Marsylia — 
Zagłębie Sosnowiec 3:1

AIK 
FC

Sztokholm - 
Lausanne 2:2

2,
Olimpiąue
Zagłębie

TABELA 
2 
2

5—3
4—4

19701

4—4
3—5

Grupa V
Hvidevre Kopenhaga — 

FC Winterthur 5:1
Wisła — DOS Utrecht 1:0

TABELA
1. Hvidevre
2. Wisła
3. DOS Utrecht
4. FC Winterthur

jednak poważne braki w naszym 
reprezentacyjnym zespole. Na sło 
wa pełne uznania zasługują tylko 
dwaj młodzi zawodnicy — Gaź- 
dzik, który w rzucie młotem po­
prawił swój rekord życiowy o 
1,40 m. uzyskując 67,30 m oraz 
wspomniany już wyżej Klinger. 
Do swego rekordu zbliżył się tak 
że Lubiejewski.

ZWYCIĘSTWO POLEK 
NAD SZWEDKAMI 

W SZCZECINIE

W tym meczu wystąpiły zawod­
niczki w wieku do lat 20. Walki 
we wszystkich konkurencjach by 
ły wyrównane i zacięte. Wygrała 
reprezentacja Polski w stosunku 
73:62, Nasze zawodniczki wygrały 
7 konkurencji, Szwedki — 6. Te 
ostatnie górowały w biegach i w 
skoku w dal. Sztafetę 4 X 400 rn 
wygrała nasza reprezentacja, a w 
drugiej na dystansie 4 X 100 m 
triumfowały Szwedki.

POLSKIE JUNIORKI 
TRIUMFUJĄ W SOFII

12 konkurencji rozegrano w sto 
licy Bułgarii w międzypaństwo­
wym meczu juniorek Polska — 
Bułgaria (do lat 18). Siedem kon 
kurencji wygrały Polki, a pięć 
pierwszych miejsc przypadłe go­
spodarzom. W obu sztafetach oka 
zały się lepsze Polki.

. *
Teresa Sukniewicz startowała na 

międzynarodowych mistrzostwach 
NRD w Erfurcie. Zawody stały na 
wysokim poziomie, czego dowo­
dem ustanowienie dwóch rekor­
dów świata i pięć rekordów NRD. 
Na listę rekordzistów świata wpi 
sała się m. in. 20-letnia Annelie 
Jahns. W półfinałowym biegu na 
200 m ppł. wyrównała rekord 
Europy Teresy Sukniewicz wyni­
kiem 26,4; w finale uzyskała jesz­
cze lepszy rezultat 25,8._ wyrów­
nując rekord świata Australijki 
Pameli Kilborn. Rezultat Jahns 
jest nowym rekordem Europy.

Bieg jedynek na 800 m wygrała 
na forze maltańskim N. Kupś z 

KW 04 Poznań.

8—2 
4—1

2—8

1.
2, 
3.

Grupa VII
Gwardia Warszawa - 

Wattens Austria 5:1 
Banik Ostrava —
Aalborg BK 2:1

TABELA
Banik Ostrava
Gwardia
Aalborg BK

4. Wattens

Grupa VIII
Polonia Bytom — 

Wacker Innsbruck 1:0
Horsens FS Rotweiss

TABELA
1. Polonia Bytom
2. Rotweiss Essen
3. Wacker Innsbr.
4. Horsens FS

4—1

2—3

0:5

3—2

4—2
2—7

Zwycięzca biegu jedynek chłop­
ców na 1 000 m J. Til z Polonii 

Poznań.

Nowy, wyścigowy „Rover".
Fot. — „Głos”

Piłkarz bez głowy 
— tak można by za 
tytułować to zdjęcie 
zrobione przez na­
szego fotoreportera 
podczas sobotniego 
spotkania Syria — 

Wielkopolska.

Fot. (4) — 
K. Przychodzki

W biegu ósemek rozgrywanym podczas Wielkopolskich Igrzysk 
Młodzieży w wioślarstwie, pierwsze miejsce zajęła osada KTW 

Kalisz.

Kolarstwo

Zenon Czechowski 
zwycięzcą WDM

Sezon kolarski w całej pełni. W krajn i za granica organizował 
ne są co tydzień jedno i wieloetapowe wyścigi, w których nasi 
kolarze odnoszą wiele sukcesów.

Qamochody osobowe marki „Ro 
° ver”, produkowane przez an­

gielski koncern „Leylanda”, odzna 
czały się zawsze elegancją, spo­
kojną linią nadwozia, silnym ale 
niezbyt szybkim silnikiem. Były 
to wozy najbardziej popularne 
wśród średnich klas społeczeństwa 
angielskiego, ceniące samochód 
„Rover” za jego solidną konstruk 
cję. Wozów tej marki nie widać 
było na wyścigowych torach Euro 
py. Nie brały również one udzia­
łu w wielkich rajdach samochodo 
wych.

Wszystko jednak wskazuje na to, 
że już w najbliższym czasie sytu­
acja ulegnie zmianie. Przygotowy 
wany jest bowiem zmodyfikowany 
i unowocześniony 8-cylindrowy 
„Rover”. który powinien stać się 
poważnym konkurentem dla wo­
zów tej klasy co „Ford-Falkon” i 
^,Ford-Mustang”.

Osiem cylindrów nowego silnika 
i,Roveru” ustawionych w dwóch 
rzędach, posiada moc 345 KM, co 
zapewnia szybkość w granicach

Kibiców najbardziej interesuje 
formą zawodników przygotowują 
cych się do mistrzostw świata. 
Kandydaci do reprezentacji Pol­
ski przebywają obecnie na Wę­

200 km 
niejsze 
sżenie. 
sażony 
nię, w

na godzinę, i — co najważ 
— bardzo dobre przyspie- 
Wyścigowy „Rover” wypo 
jest w 4-biegową przekład 
której wszystkie biegi są

zsynchronizowane. Konstruktorzy 
tego pojazdu zadali sobie dużo 
trudu, aby zmniejszyć ciężar wo 
zu. Ich wysiłki uwieńczone zosta­
ły powodzeniem i „Rover” waży 
niecałe 1000 kg. Startować on bę­
dzie w wyścigach formuły 2. (s)

WITOLD POPRZEĆ KI
MEC PRZED
DWUNASTU

dopiero teraz uświadomiłem sobie, że jestem otoczony przez 
trzech osobników, którzy chyba szli za mną.

— Pan pozwoli z nami — na trzech dłoniach błysnęły ja­
kieś znaczki, na których zauważyłem wyraźne tylko „haken- 
kreuze".

Ziemia lekko, leciutko zakołysała się pode mną, ale zapy­
tałem:

— Dokąd?
— Do pańskiego mieszkania na górę — odpowiedział łe>n,

grzech, gdzie startowali w 170 km 
wyścigu w Budapeszcie. Duży suk 
ces odnieśli polscy kolarze, z któ 
rych trzech uplasowało sie w 
pierwszej piątce. Zwyciężył Krzy 
sztof Stec przed Lechem Klujem 
a piąty był Wojciech Matusiak. 
Powiodło się również polskim ko­
larzom w wyścigu dookoła Jugo­
sławii. Henryk Woźniak w klasy­
fikacji indywidualnej wyścigu za­
jął II miejsce.

Kilka wyścigów odbyło się rów­
nież w kraju. Reprezentant po-
znańskiego Lecha Zenon Cze-

Romans? Przepraszam, ale jak daleko można zajść w cu­
dzej skórze? Heinz Wiłte jest kawalerem, ale ja jestem Wło­
dzimierz Pogranicki, który jest żonaty, nawet trochę dzie- 
ciały...

Co się też dzieje teraz w Warszawie — myślałem — jak 
sobie trzy moje kobiety radzą beze mnie: teściowa wyżywa 
się zapewne w opiece nad Grażyną, ale Danusia nudzi się 
jak mops na kanapie od chwili, gdy troski materialne zostały 
jej odjęte: pięćset złotych miesięcznie na troje to naprawdę 
wystarczy...

Jeszcze gorsze zapewne jest to, że moja żona, Danusia, zre­
zygnowała dla mnie Z kariery scenicznej, którą by zrobiła jak 
amen w pacierzu, bo jest nie tylko piękna, ale inteligentna 
i pracowita.

Gdybym ja nie stanął na jej drodze, gdybym nie opętał 
teściowej — Danusia byłaby już cenioną aktorką. W rezulta­
cie ma brzydkiego, ale wiernego męża, śliczną i bardzo inte­
ligentną córeczkę, ma przy sobie matkę, która na nią ma du­
ży wpływ, pięknie urządzone mieszkanie, ma...

Ani się nie spostrzegłem, jak stanąłem przed bramą włas­
nego domu. Rzuciłem okiem do góry: pani Mayling była u 
siebie, u mnie było ciemno...

No, tak! Truda nie umywa się do Danusi. Poza wszystkimi 
ideałami wierności, poza nakazem wejścia w cudzą skórę...

— Pan Heinz Wiłte?- — usłyszałem obok siebie.
— Tak, to ja — odpowiedziałem machinalnie, bowiem

który zrobił na mnie wrażenie szefa całej trójki, bo 
wyższy.

Ale nie on był szefem. Zaledwie bowiem pani 
otworzyła mi drzwi — trzeci, najmniejszy wzrostem 
się naprzód i rzekł:

— Ano, szczęśliwie spotkaliśmy pana Wiłłego i 
z powrotem.

— Aj'tla! (— Hei Hitler! — dop. aut.) — powitała

był naj-

Mayling 
wysunął

jesteśmy

ich pani
Mayling, a do mnie zwróciła się z zapytaniem: — czy mam 
podać herbatę?

— Tak, cztery — odpowiedziałem. — Cukier mam i do her­
baty coś się tam znajdzie...

— Och! Niech pan sobie nie zaidaje trudu! X- protestował 
mały. — Bo my tylko na krótko!

— W domu moich rodziców każdą rozmowę rozpoczynało 
się od herbaty — przerwałem mu. — Proszę, niech panowie 
pozwolą. Pani Mayling, czy mogę pożyczyć jędno krzesełko?

A więc jednak Truda! — myślałem. — Te jęj prowokacyjne 
wypowiedzi ci panowie niewątpliwie słyszeli.i Może zresztą... 
może to ona jest pilnowana przez nich, a nie ja? Zobaczyli, 
że idzie ze mną, podsłuchali zbyt szczerą rozmowę/' można 
się było doczytać w jej tonie głosu sympatii dla mnie — wo­
bec czego zechcą teraz skpntrolować co ja jestem za jeden?

Ale to by oznaczało, że Truda nie miała zamiaru rozszyfro­
wać mnie? Że to ona jest ‘pilnowana z racji jej zatrudnienia 
„w bulionie”, a wcale nie chodziło jej o mnie?

—• 13 — 14 —

chowski w wyścigu dookoła Ma­
zowsza wygrał trzy z czterech eta 
pów i zajął zdecydowanie I miej 
sce w klasyfikacji indywidualnej. 
Warto tu dodać, że również IV 
etap zakończył się zwycięstwem 
poznaniaka — Andrzeja Kaczmar 
ka ze Stomila. Marian Kegel z Le 
cha był trzeci a zespołowo wy­
grał zespół poznańskiego Lecha 
przed stołeczną Legią.

Z okazji Międzynarodowego
Dnia Spółdzielczości odbył się w 
niedziele w Lublinie ogólnopolski 
wyśipig kolarski. W kategorii se­
niorów pewnie zwyciężył Ryszard 
Szurkowski z Dolmelu Wrocław.

Uczestnicy tegorocznego wyścigu 
kolarskiego Tour de France roze­
grali najdłuższy etap liczący 269 
kilometrów. Zwyciężył Frey (Da­
nia), który osiągnął czas 7.44,14. W 
klasyfikacji po 9 etapach prowa­
dzi Merckx (Belgia) przed Gode- 
froot (Belgia) i Janssenem (Ho­
landia).

Zawody 
modeli latających

W niedziele odbyły się na lot­
nisku w Ławicy zawody modeli 
latających zdalnie kierowanych 
radiem zorganizowane przez Aero 
klub Poznański. W kategorii mo­
deli szybowców zwyciężył Karol 
Kelm z Aeroklubu Ziemi Lubus­
kiej, który zdobył puchar senio­
rów AP. Na II miejscu uplasował 
sie Bogusław Spunda z Aeroklu­
bu Warszawskiego, a na II Ed­
mund Spłiter z Aeroklubu Byd­
goskiego.
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W Praca Nauka
Cukiernik potrzebny za­
raz. Pobiedziska, ul. Ka­
zimierza Odnowiciela 6, 
tel. 105. 30616g
Uczeń w zawodzie ślusarz, 
tokarz potrzebny. Poznań, 
Żeromskiego 7. 3H95g
Przyjmę dozorstwo. Waru 
hek mieszkanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29404g.
Frzyjmę dozorstwo z mie 
szkaniem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29460g.
Przyjmę 2 uczniów do Za 
kładu Instalacyjne - Sani­
tarnego. Poznań, ul. Dą­
browskiego 227 m. 1.

29488g
Technik mechanik poszu­
kuje pracy po godz. 16. 
Oferty „Prasa”, Grun- 
vzaldzka 19 dla 2952]g.
Mężczyzna do pracy w 
gospodarstwie potrzebny.
Sterczyński, 
pow. Środa.

Ruszkowo, 
29544g

Frzyjmę ucznia — blachar 
stwo samochodowe. Kna-
powskiego 22. 29963g
Magistrowie przygotowu­
ją do egzaminów popraw 
kowych. Szamarzewskiego
21 m. 7. 30852g

R hupno*^ Sprzedaż
Kupię stary świecznik o- 
raz kilka krzeseł. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29537g.
Stary obraz, najchętniej 
pejzaż lub portret kupię. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29538g.

w sklepach MD
Art. Włókienniczymi i Odzieżowymi

UWAGA!

względniedownictwie,

ubrania męskie w cenach od 400 zł

garsonki i sukienki w cenie od 150 zł
oraz art. galanteryjne i tekstylne

parter lub I ptr. Oferty | 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dia 28901gpr.

UWAGA!

OKAZYJNA SPRZEDAŻ

MHD poleca

prochowce męskie, damskie i mło­
dzieżowe w cenie od 150 zł

Zapraszamy do okazyjnych zakupów
M4712

Sprzedam sypialnię, fu-1 
tro siłowe i szafę. Kosiń-1 
skiego 3 m. 3. 30690g
Sprzedam ukorzenione sa | 
dzonki goździków z elitar [ 
nogo matecznika francus- i 
kiego. Tel. 67-38-01. 31’30gj

Sprzedam pianino czarne 
„Legnica” w bardzo do­
brym stanie. Wiadomość, 
Sierakowska 20/20. Ta­
deusz Góralski. 29404g
Chippendalle jadalnię — 
sprzedam. Oferty „Prasa", 
Grunwaldzka 19 dla 29445g.

Sprzedam Junaka, stan 
idealny, przebieg 19.000 
km. Poznań, Marszalkow-
ska 3 a m. 3. 29923g
Sprzedam wózek spacero­
wy modny. Dzierżyńskie­
go 169 m. 13, od godz. 16. 

29997g
Sadzonki goździków po­
chodzenia holenderskiego 
sprzedam. Markowski, Po 
znań-Antoninek, Jaromiń-

Wózek dziecięcy modny 
popiel sprzedam. Poznań. 
Składowa 12 m. 19’. ?9454g

ska 13. 31065g
Wózki dziecięce różne mo 
dele, wszelki wybór — po 
lecą Brzozowski, Poznań, 
Czerwonej Armii 10.

29065g

Sprzedam skuter Peugeot. 
Poznań, Piaskowa 3 m. 25. 

2&465g

Wózek dziecięcy, nowo- i 
czesny w dobrym stanie I 
sprzedam. Poznań, ul. Cześ j 
nikowska 17 m. 2. 30ó02g ।
Sprzedam 
przyczepą

.Junaka” zi
,Duna!

Sprzedam Skodę 1000 MB, 
rok 1965. Wiadomość- Po­
znań, Prusa 13 m. 10 po 
16.' 31453g
Z powodu likwidacji 
przedsiębiorstwa sprze­
dam samochód Star 25 w 
idealnym stanie. Poznań, 
Starołęka Wielka, Michów
ska 15. 29979g

Sprzedam 6 uli z pszczo­
łami typu „Dodant” — 
stan dobry. Janusz Kuja­
wa — Jeziory Wielkie, 
poczta Zaniemyśl.

3U01g

I.óżeczko metalowe, dzie­
cięce, lornetkę paryską — 
sprzedam. Adres wskaże 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 29497g.

ca k. Poznania, 
znańska 25a.

’. Łęczy
ul. Po-1 

30013g ।

Sprzedam Syrenę w bar­
dzo dobrym stanie. Dą­
browskiego 186a. 29556g

Sprzedam „Warszawę” po 
kapitalnym remoncie. Lu 
boń 4, ul. Kwiatowa 23 —

Perkusję kompletną, mało 
używaną, korzystnie sprze
dam.
548-15

Zgłoszenia: telefon

Łączna 9.
lub Luboń 4. ul. 

39961g
Sprzedam motocyKl Pan- 
nonia. Leszno, ul. Rey-
monta nr 5. 1396p
Sprzedam dźwigary NP- 
140 mm. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 31517g.
Sprzedam wytwórnię
wkładek. Biskupowa, Wol 
sztyn, plac 1 Maja 14.

1401p
Sprzedam ciągnik Zetor 
K 25 z podnośnikiem po
remoncie, stanie do-
brym oraz 2 pługi. Ale­
ksander Traczyk, Szcze­
pankowo, pow. Szamotu-
ły. 31006g
Sprzedam piec c. o. na 1- 
rodzinny dom. Poznań, O- 
strowska 37, tel. 719-76.

29515g

Tanio sprzedam „Juna-1 
ka”. Poznań, Kolskiego 33.; 

30015g

Jan Nowaczyk.

Lokale
2S761g

Sprzedam wózek dziecię­
cy w dobrym stanie. Grun 
waidzka 31 B m. 1. 29524g
Sprzedam nutrie czarne 
3-miesięczne. Czerwonak,
ul. Gdyńska 1J. ?9529g
Okazyjnie sprzedam mo­
tocykl WFM, stan dobry, 
radio Rodzyna nowe, ra­
dio Mińsk, do remontu z 
adapterem, Grunwaldzka 
41 m. 3, Rymasz. 29570g
Akordeon Weltmeister 16 
registrów, sprzedam. Fa-
bryczna 2 m. 7. 29757g
Sprzedam Jawę 250. Po­
znań, ul. Szewska 14 m. 4. 

29889g
Nowoczesny wózek sprze­
dam, stan bardzo dobry. 
Kępka, Kolejowa 5a m. 22. 

29863g
Sprzedam MZ-250. Jan Bie 
lawski, Granowo, pow. 
Nowy Tomyśl, warsztat.

29995g
Sprzedam barak dwuro­
dzinny w Piątkowie. Ul.
Makowa 4. 29912g

Dnia 6 lipca 1970 r. odeszła od nas na zawsze 
jedyny serdeczny przyjaciel, najlepsza zona, 
matka, teściowa i babcia

z LESZNERÓW

HALINA ADASZEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 bm. 

o godz. 9.50 na cmentarzu na Junikowie.
Pogrążeni w smutku 

mąż, syn, synowa i wnuczki 
^^1618^

tDnia 5 lipca 1970 r. zmarła po długich i cięż­
kich cierpieniach, w wieku lat 76, opatrzona 

Sakramentami św., najlepsza żona, najtroskliw­
sza matka, teściowa i babcia, śp.

STANISŁAWA PRZYBYŁ
z domu KACZMAREK

Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 7 bm. 
o godz. 15.30 z kaplicy cmentarnej w 2abiko- 
wie (Luboń 3),

o czym z głębokim żalem zawiadamia
RODZINA

Luboń 3, ul. Kościuszki 90. 31528g

tDnia 4 lipca 1970 r. zmarła po krótkicn cier­
pieniach, opatrzona Sakramentami św„ 

przeżywszy lat 81, nasza droga matka, siostra, 
teściowa, ciocia i babcia, śp.

JADWIGA SMOLAREK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 bm. 

o godz. 11.10 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.
W głębokim smutku pogrążona

Poznań, ul. Głogowska 85 m. 4. 31527g

tDnia 4 lipca 1970 r. zakończył swój praco­
wity żywot po długich i ciężkich cierpie­

niach, opatrzony Sakramentami św„ mój naj­
droższy mąż, ukochany ojciec, syn, brat, zięć, 
szwagier i wujek

MIECZYSŁAW KUJAWA
Pogrzeb odbędzie się we wtorek, dnia 7 bm. 

o godz. 14 na cmentarzu komunalnym na Miło­
stowie.

W głębokim smutku pogrążone
żona, córka i rodzina

Poznań, Sródka 8/9 m. 18. 31508g

DYREKCJA 
ZASADNICZEJ SZKOŁY ZAWODOWEJ 

przy Zakładach Przemysłu Ziemniaczanego 
„LUBO Ń* 

w Luboniu. uL Dzierżyńskiego 
przyjmuje zgłoszenia kandydatów 

do klasy l w zawodzie:

Warunkiem przyjęcia jest posiadanie Świadectwa 
ukończenia S klas szkoły podstawowej 

Kandydaci przyjmowani są bez egzaminu 
wstępnego.

Uczniowie otrzymują
• wynagrodzenie • ubranie ochronce • buty 

• deputat węglowy po roku nauki
Zgłoszenia należy kierować do Dyrekcji Szkoły.
Szkoła nie posiada internatu. K2425

Zamienię pokój z kuch- Zamienię mieszkanie sa­
modzielne, kwaterunko­
we, słoneczne, 80 m', 3 po 
keje, kuchnia, łazienka, 
korytarz, loggia, piece, ul. 
Kanałowa na M-4 kwate­
runkowe lub spółdzielcze, 
w nowym budownictwie.

Pracownicy poszukiwani
Cukrownia „Szamotuły” w Szamotułach, woj. po­
znańskie — zatrudni na kampanię buraczaną 1970/71:

a) MĘŻCZYZN i KOBIETY powyżej 18 lat do pracy 
fizycznej,

b) PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH na stanowiska:
— wagowych,
— pomocników wagowych (kontystów),
— procentmistrzów.

Kandydaci na prac, umysłowych winni składać 
podanie z życiorysem.

Zakwaterowanie bezpłatne w hotelu robotniczym.
Wyżywienie po zniżonych cenach.

Zgłoszenia należy kierować pod adresem Cukrowni.
K4445

Uwaga! Ośrodek Wypoczynkowy U AM w Kiekrzu 
— zatrudni natychmiast na dobrych warunkach

SPRZĄTACZKĘ w okresie sezonu letniego.
Informacje: Telefon: 613-41, wewn. 314 lub bezpo­

średnio w Ośrodku. K4731
tourownia „Środa” w Środzie, ul. Niedziałkowskie­
go 27 — zatrudni na okres kampanii buraczanej 
197C/71, od 15 września br. PRACOWNIKÓW na sta­
nowiska:

Kulturalne, bezdzietnej
małżeństwo po studiach j 
(członkowie spółdzielni ; 
mieszkaniowej) poszukuje, 
pokoju od września. Moż-| 
liwość zapłaty z góry. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 28509g.
Kupię mieszkanie jedno 
lub dwa pokoje, wygoda- i 
mi, spółdzielcze, własno-! 
ściowe. Oferty „Prasa” —
Grunwaldzka 19 dla 29"27g. I
Zamienię pokój, kuchnia! 
w Bydgoszczy, nowe bu-1 
downictwo na mieszkanie: 
w Poznaniu. Oferty: Woj-; 
ciech Dukarski, Byd-! 
goszcz, Chołoniewskiego 1 
4a m. 44. 29367g j

Fanom pokój wynajmę. ■ 
Poznań-Junikowo, Ziębic-i
ka 23. 29581g ]

Małżeństwo poszukuje po- i 
koju dzielnica obojętna.; 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29589g. ;
Zamienię mieszkanie sa-; 
modzielne 2 pokoje, kuch
nia, słoneczne, na
większe. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29609g.

Oierty
waidzka 19 dla 29978g.

Grun-

Panom pokój wynajmę.
Osiedle Warszawskie, Miń
ska 6. 30007g
Trzy pokoje, kuchnia, sło 
neczne, frontowe, I ptr., 
na dvza pokoje, kuchnia. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 30014g.
Mieszkanie 3 pokoje z wy 
godami, własnościowe — 
względnie wyłączone ku­
pię. Oferty „Prasa”, Grun 
waidzka 19 dla 31441g.
Pokój, kuchnią, nowe bu­
downictwo, kwaterunko­
we, komfortowe, Czecho­
słowacka oraz pokój uży­
walnością kuchni, przyna 
leżności, piece, okolica 
Rynku Wildeckiego, na 2
pokoje, 
runkowe, 
..Prasa”,

kuchnią, kwate
c. Oferty

dla 30030g.
Grunwaldzka 1S

Nieruchomości

Sprzedam pilnie skuter • 
„Wiatka” po kapitalnym] 
remoncie wraz z kaskami.! 
Poznań, Osiedle Piastów- ’ 
skie 103 m. 75. 30017g |
Sprzedam tanio amerykań 
kę jednoosobową, ładne 
łóżeczko. Krzyżonowski. 
Kościuszki 80 m. 11, godz.

Aleksandrów-Kujawski k. 
Ciechocinka, ul. Wojska 
Polskiego 4/1 — Józef Dęb 
ski, natychmiast zamieni 
pokój, kuchnia, 50 m! 
(dom murowany, kanali­
zacja, naprzeciw stacji) 
na peryferie Poznania lub 
powiatach województwa

Zamienię mieszkanie sa­
modzielne, kwaterunkowe 
3'.i-pokojowe z kuchnią i 
łazienką (piece), na samo­
dzielne 2’/s-pokojowe z ku 
chnią i łazienką (ewentu­
alnie spółdzielcze). Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 29763g.

M .Ha komfortowa wolno­
stojąca, 5-pokojowa, kuch 
nia, łazienka, centralne, 
garaż, obszerne piwnice 
na lekki przemysł, blisko 
tramwaju, 750.600 ’.ł. Wil­
la wolnostojąca, 'wyłączo­
na, 6-pokojowa, kuchnia, 
łazienka, cała wolna, cen­
tralne, 5.0GC m‘, ogrcd za­
drzewiony, 540.090, przed­
mieście Poznanie. Dom 
wyłączony, 4-pokojcwy. 
kuchnia, łazienka, 2.490 m2

21—22. 30021g poznańskiego. 30776g

Małżeństwo poszukuje po­
koju, chętnie Sródka. War 
szawskie. Oferty „Prasa”. 
Grunwaldzka 19 dla 29602g.

Sprzedam wózek dziecię­
cy, nowoczesny mało uży­
wany, Poznań, ul. Lasko­
wa 14 m. 17, po południu. 

30029g

Łódź! Trzypokojowe mie­
szkanie komfortowe w 
bloku kwaterunkowym w 
Łodzi, ul. Wapienna 13 m.
32, Wydarkiewicz

Samotna pani, starsza, 
spokojna, pracująca, czło 
nek Spółdzielni pilnie po­
szukuje skromnego poko­
ju na okres 1 roku — gwa 
rancja. Oferty j,Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 29893g.

IB Samochody
Sprzedam Wartburga, rok 
1962. Wiadomość: telefon 
690-63. 31461g

Opel Kapitan de lux, stan 
idealny — sprzeda pilnie 
pierwszy właściciel. Dut­
kiewicz, Poznań, Saperska
35. 3ll46g

Super Octavię, 1962, po re 
mcncie pilnie sprzedam. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 30563g.

I

zamienię na równorzędne 
w Poznaniu. Oferty kie­
rować pod adresem: Po­
znań, ul. Łozowa 78 m. 
105. K4330

Zamienię pokój z kuch­
nią z dozorstwem na rów­
norzędne bez dozorstwa. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 29980g.

Leszno! Kupię mieszkanie 
2-pokojówe z kuchnią, 
wyłączone, albo spółdziel 
cze. Oferty „Prasa”. Grun 
waidzka 19 dla 1400p.
Zamienię 2 pokoje, kuch­
nia z wygodami (Dębiec), 
na pokój, kuchnia do I
ptr. 
sa”
30022g.

Wilda. Oferty „Pra- 
Grunwaldzka 19 dla

Dnia 5. VII. 1970 r. zmarła długoletnia człon­
kini Cechu, śp.

MARIA WAROCZYK
mistrz gorseciarstwa

W Zmarłej straciliśmy zasłużoną działaczkę 
rzemiosła, serdeczną koleżankę oraz wieloletnią 
członkinię Komisji Egzaminacyjnej, odznaczoną 
Złotą Jubileuszową Odznaką Izby Rzemieślni­
czej w Poznaniu.

Cześć Jej pamięci!
Pogrzeb odbędzie się dnia 7. VII. 1970 r. o go-
—... . ' = — T cmentarnej na Miłostowie.dżinie 13 z kaplicy
Rodzinie Zmarłej 

czucia składa 
Cech

serdeczne wyrazy współ-

3I559g
Rzemiosł Włókienniczych 

w Poznaniu

tDnia 3 lipca 1970 r. odeszła od nas nagle na­
sza najdroższa matka, teściowa, babcia i pra­

babcia. śp.

STANISŁAWA KAMIŃSKA
z domu LIEBCHEN

Pogrzeb odbędzie się dnia 7 bm. o godzinie 14 
z kaplicy cmentarnej w Krzyżownikach.

W głębokim smutku pogrążona
RODZINA

31535g

+ Dnia 5 lipca 1970 r. zmarł po długiej choro­
bie, opatrzony Sakramentami św., kochany 

mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

JÓZEF WOZNIAK
były pilot i powstaniec wielkopolski

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 lipca 
1970 r. o godz. 15 z kaplicy cmentarnej na Wi- 
niarach.

W smutku pogrążona
żona z rodziną

31546g

+ Dnia 4 lipca 1970 r. zmarła po długiej choro­
bie, opatrzona Sakramentami św., przeżyw­

szy lat 83, moja ukochana matka, teściowa, 
babcia, prababcia i ciocia, śp.

ZOFIA WALTER
z domu WITTENBERG

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 bm. 
o godz. 11.30 z kaplicy cmentarnej na Górczynie.

W głębokim smutku pogrążona
córka z rodziną

Poznań, Kraszewskiego 13 m. 11.
31555g

ranom pokój wynajmę, 
Ul. Przełęcz 42 przy Cze-
chosłowackiej. 29920g
Zamienię duży pokój z u- 
żywalnoscią kuchni i ła­
zienki. Ęynek Łazarski 10 
m. 14, pokój nr 2. 29936g
Młode małżeństwo poszu­
kuje pokoju na półtora 
roku. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 30019g.

— WAGOWYCH
— PROCENTMISTRZÓW
— POMOCNIKÓW WAGOWYCH (kontystki)
— ROBOTNIKÓW niewykwalifikowanych.

Dla zamiejscowych zakwaterowanie bezpłatne za­
pewnione.

Warunki pracy 1 płacy wg IX Układu Zbiorowego 
pr-„ v w Cukrownictwie.

Zgłoszenia pisemne wraz ze szczegółowym życio­
rysem prosimy kierować pod podanym adresem, do
dnia 15 sierpnia br. K4436

Kupię dom jednorodzin­
ny, względnie dwurodzin 
r.v w Poznaniu, wyłączo­
ny z wygodami, blisko 
środków komunikacji miej 
skiej. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 31Mlg.
Sprzedam z powodu cho­
roby obszerny dom miesz
kalny zabudowaniami
gospodarczymi, 2 szklar­
nie oraz sad, całośc 5.24 
ba Jan Krzeszowski, Żer 
niki, pow. Oborniki.

29182g

Sprzedam działkę budow­
laną z rozpoczętą budową 
w Gnieźnie. Oferty „Pra­
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
?9199g.

Działkę budowlaną w Piąt 
kowie kupię. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
29217g.

Sprzedam działkę budow­
laną w Kościanie. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2P260g.

Sprzedam pół willi 3,5 po
koju, 
Oferty

o. Winogrady.
„Prasa”, Grun-

waidzka 19 dla 30028g.
ogród zadrzewiony, 280.690. J
Wvhńr korzvstnvch uar-1 Tanio sprzedam gospodar

Parcele oddam w dzierżą 
wę na 30 lat. Frank, Młyń
ska 2 m. 9. 29500g

Zauhv Różne
Zaginął pudel czarny śred 
ni. Kto wskaże miejsce 
pobytu, względnie odpro­
wadzi, wynagrodzę. A- 
dres: Poznań, ul. Junacka
27, tel. 67-05-80. 31586g
27. VI. w rejonie Górczy- 
na zgubiono jasną aktów­
kę z różnymi dokumenta­
mi i drobiazgami. Za 
zwrot wynagrodzę znalaz 
cę. Czerwińska, Dębiec, 
Limbowa 15 m. 1, godz.
16—19. 31261 gpr.
Zgubiłem legitymację ko­
lejową nr 430183, legityma 
cję Związku Zawodowego 
Kolejarzy i zezwolenie na 
prowadzenie motoroweru. 
Czesław Kurz, Strzałko­
wo, ul. Nowa 6. 1397p

Garaż ogrzewany do wy­
najęcia. Grochowska 61.

31490g

Wybór korzystnych p^r-, rolne 9 ha z budyń-j 
cel — sprzeda Nowak. E'c : ogród owocowy, zie I
znań, Wyspiańskiego 16. J r,ia pszenna. Oferty „Pra J 

 33”, Grunwaldzka 19 dla i
Sprzedam gospodarstwo t g9514g.
rolne 10 ha lub wydzier-: 
żawię. Cena do uzgodnię-, 
nia. Drzymałowo, pow. j 
Wolsztyn. 31389g ]
Sprzedam hektarową dział 
kę ogrodniczą w Kostrzy­
nie. Zgłoszenia Borowiak, 
Kostrzyn Wlkp.. ul. Tar­
gowa. 28998gpr.

Spieszńie sprzedam parce 
lę 1.050 m2 , Koziegłowy. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29487g.

i Kupię domek jednorodzin 
i ny lub połowę domu bliź- 
i niaczego, rozpoczętą bu- 
> dowę do parteru do nie- 
; wielkiego wykończenia, 
r do 200 tys. złotych, z do­

godną komunikacją miej- 
ską. Oferty „Prasa”, Grun 

' waidzka 19 dla 31123g.

tDnia 4 lipca 1970 r. zmarł, opatrzony Sakra­
mentami św., nasz ukochany ojciec, teść, 

dziadek i pradziadek, przeżywszy lat 74, śp.

JÓZEF MIELCAREK
Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 8 bm. o go­

dzinie 11 z kaplicy cmentarnej na Junikowie.
W głębokim smutku pogrążona 

córka z rodziną 
31588g

Dnia 6 lipca 1970 r. zmarł po krótkich lecz 
ciężkich cierpieniach, opatrzony Sakramen-

tami św.,

ks.

Pogrzeb

w wieku lat 73, śp.

EDWARD WIŚNIEWSKI
proboszcz w Smolicach

odbędzie się w środę, dnia 8 bm.
o godz. 16 w Smolicach.

Konfratrów proszę o memento.
W imieniu księży dekanatu jutrosińskiego 

ks. dziekan Ludwik Walkowiak 
31616;

tDnia 4 lipca 1970 r. zmarła po długich 1 cięż­
kich cierpieniach, opatrzona Sakramentami 

św., moja najukochańsza, nigdy niezapomniana 
żona, siostra, bratowa, szwagierka i ciocia

MARTA KOTERBA
z domu BAZYLI

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 3 bm. 
o godz. 10.30 na cmentarzu na Górczynie.

W głębokim żalu pogrążony
mąż z rodziną

Poznań, ul. Hibnera 43 m. 6. 31552g

x Dnia 4 lipca 1970 r. zasnęła w Bogu po dłu- 
' gich i ciężkich cierpieniach, przeżywszy lat

50, nasza najdroższa 
śp.

matka, teściowa i babunia,

MARIA
z domu

Pogrzeb 
o godz. 13 
od strony

odbędzie

WAROCZYK
WECHCIŃSKA 
się we wtorek, dnia 7 bm.

z kaplicy cmentarnej na Miłostowie 
Os. Warszawskiego.

Pogrążona w nieutulonym smutku
RODZINA

Poznań, ul. Strzelecka 8 m. 4. 31536g
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Poznań, Grunwaldzka 1»

Naprawiam zmechanizo­
wany sprzęt domowy, e- 
lektryczny. silniki, golar­
ki z wymianą zużytych 
noży. Poznań, Winogrady
31, tel. 536-67. 29295g

Dom jednorodzinny Cho­
dzież zamienię, względnie 
sp-zedam na inny Pozna- 
nin łub okolicy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
o>E 29520g.

Dom dwurodzinny w Po­
znaniu zamienię na mniej 
szy. Ofertv ..'Prasa”, Grun 
waidzka 19 dla 29522g.
Sprzedam dom 1,6 ha o- 
grodu, duże zabudowania 
gospodarcze w granicach 
Poznania. Oferty ..Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 29523g.
Sprzedam dom jednoro­
dzinny zamieszkały 4 po­
koje 2 kuchnie ogród 150 
tys. złotych. Oferty ..Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
23541g.
Kupię małe gospodarstwo 
rolne lub domek z ogro­
dem ncd Poznaniem. Ofer 
ty „Presa”, Grunwaldzka 
19 dla 29586g.
Sprzedam gospodarstwo 
Ki—12 ha, budynki duże, 
światło, siła i woda. Ste­
fan Stańko, Dąbrówka Le 
śna, pow. i p-ta Oborni­
ki, woj. poznańskie.

29612g
Pomek jednorodzinny do 
wykończenia lub działkę
budowlaną Poznaniu
kupię. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 29759g.
Kupię dom jednorodzinny 
z ogrodem na peryferiach 
Poznania do 300 tys. zł. 
Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 29960g.
Sprzedam ogród 58 arów 
w dobrej kulturze. Doło­
żony w Rawiczu — Siera- 
kowo nr 59 d. Zgłoszenia: 
Maria Borowiak. 29964g
Sprzedam 1,5 ha ziemi z 
budynkami, szkoła, sklep, 
autobus na miejscu. Ste­
fan Nowak, Wiórek 31, 
pow. Poznań. 79966g

Oddam w dzierżawę urzą 
dzony warsztat ślusarsko- 
samochodowy wraz z ma­
szynami. Poznań - Krzesi- 
ny. Nowotarska 1. ?9423g
O^dam garaż i pomiesz­
czenie na cichy przemysł. 
Oferty „Prasa”. Grun­
waldzka 19 dla 29427g.
Dziewiarkę z „Kaszubką” 
do współpracy, przyjmę.
Oferty „Prasa'
waldzka 19 dla 28980g.

Grun­

Oddam w dzierżawę miej­
sca pod garaże blaszane, 
przy ul. Bema. Tel. 583-183 

28911g
Kto wykona elewację dom 
ku piętrowego. Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 28931g.
Teren i domek gospodar­
czy wynajmę. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
29927g.
Oddam garaż. Telefon 
668-34, po godz. 17. 29974g

R Matrymonialne
Rolnik pozna w celu ma­
trymonialnym pannę lubią 
cą wieś. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 30675g.
Kawaler, lat 25, wzrost 
średni, wykształcenie śred 
nie techniczne, pracujący 
zawodowo (bardzo nie­
śmiały) pozna odpowied­
nią pannę do lat 27, ko-
r.iecznie mieszkaniem.
Cel matrymonialny. Po­
ważne oferty wraz z foto 
grafią „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 28807g.
Pragniesz szczęśliwego
małżeństwa? Nanisz: „Ve 
nus”, Koszalin, Kolejowa 
7. Błyskawicznie prześle- 
my krajowe adresy. K4124
Kawaler nauczyciel bez 
nałogów, lat 40, pozna od­
powiednią panią w celu 
matrymonialnym, chętnie 
z mieszkaniem. Oferty — 
„Prasa”. Grunwaldzka 19 
dla 29546g.

Dnia 4 lipca 1970 r. zmarł nasz długoletni pra­
cownik

MIECZYSŁAW KUJAWA 
przewodniczący Rady Zakładowej, ceniony ko­
lega i oddany działacz społeczny.

Jego przedwczesna śmierć jest dla naszego za­
kładu ogromną stratą.

Rodzinie Zmarłego składamy szczere wyrazy 
współczucia.

Pogrzeb odbędzie się o godz. 14 w dniu 7. VII. 
1970 r. na cmentarzu komunalnym Miłostowo.
Dyrekcja, Rada Zakładowa, współpracownicy 
Centralnego Związku Spółdzielni Mleczarskich 
Okręgowej Składnicy Mleczarskiej w Poznaniu 

K4751

x W dniu 5 lipca 1970 r. zmarł nagle mój drogi 
mąż, nasz kochany tatuś, brat, szwagier 

śp.i wujek, przeżywszy lat 55,

STANISŁAW NOWAK
Pogrzeb odbędzie się w 

o godz. 14.15 na cmentarzu
środę, dnia 8 bm. 
junikowskim.

Żona z córkami i rodziną
Poznań, ul. Długosza 24 c m. 6. 315Mg
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Wtorek

Cyryla

Słońce: 3.39—20.15 Nauczycielskie lato Skrzywienia

TEATRY „

W POZNANIU

POLSKI g. 19 „Gwałtu, co
'się dzieje”; NOWY — g. 17 „Ania 
z Zielonego Wzgórza”: OPERA i 
OPERETKA — nieczynne; MAR­
CINEK — g. 11 „Guignol w tara­
patach”.

W WOJEWÓDZTWIE

GNIEZNO Polonia: „Tajemniczy 
mnich”; KOŚCIAN: „Miłosne przy 
gody Moll Flanders”; LESZNO: 
„Szarża lekkiej brygady”; NOWY 
TOMYŚL: „Kolumna Trajana”; 
OBORNIKI: „Brat dr. Homera”; 
ŚREM: nieczynne: ŚRODA: „Ko­
lekcjoner” i „Cierpkie wino”; 
SZAMOTUŁY: „Zawodowcy”; WĄ 
GROWIEC: ..Obcy”; WRZEŚNIA: 
„Planeta małp”.

W POZNANIU

FOTOPLASTIKON — g. 12—20 
„NRD. Berlin Zachodni. Bremen”.

RADIO
WTOREK — PROGRAM I: Fala 

1322 m i UKF 66,62 MHz (do g. 17); 
8.05 Publicystyka międzynarodo­
wa; 8.14 Gra Polska Kapela; 8.44 
W kilku taktach; 9 Koncert po­
ranny: 9.40 Dla przedszkoli i dzie 
cińców wiejskich: 10.05 „Zabijcie 
czarna owcę” — ode. 6 pow.; 10.25 
Śpiewają polskie zespoły Pieśni i 
Tańca; 10.50 „Lekarz przypomina”; 
11 Podróże z melodia i piosenką; 
11.49 Rodzice a dziecko; 12.25 Wię­
cej. lepiej, taniej; 13 Mel. rozryw 
kowe; 13.20 Z nagrań Ork. Man- 
dolinistów Rozgł. Łódzkiej PR; 
13.40 Melodie i rytmy dla wszy-
stkich; 14 Wesoły autobus; 
„Radioferie”; 16.05 Ze świata 
ry; 16.30 Piosenka i uśmiech; 
„Mój program na antenie”; 
Muzyka i Aktualności; 19.15

15.05 
ope- 
18.05
18.50 
Dla

domu i dla ciebie; 19.30 Koncert 
żvczeń; 20.25 Do tańca zaprasza 
węgierski zespół „Studio 11”: 21 
„Spotkanie z Temida”: 21.20 „Zło­
ta droga do Samarkandy” — słu­
chowisko; 22.10 Wiazanka melodii; 
22.20 Sylwetka kompozytora — 
Emil Młynarski: 23.10 Przeglądy — 
poglądy; 23.20 Gra Zespół J. Milia 
na; 23.40 Taneczne rytmy przed 
północą — gra Ork. Garry Bo.
lacka: 0.10 Program nocny 
towic.

WIADOMOŚCI: 5, 6. 7,
12.05. 15. 16. 18, 20, 23, 24, 1.

z Ka-

8. 10,
2, 2.55.

PROGRAM II: Fala 407 m i UKF 
69,74 MHz; 8.35 Z badań Ośrodka 
Opinii Publicznej i Studiów Pro­
gramowych; 8.45 Kwadrans melo­
dii w wyk. ork. M. Lampertza; 
9 Mozaika muzyczna; 9.35 Z życia 
ZSRR: 9.55 Znad Wełtawy — kon 
cert estradowy; 10.25 Pisarz i 
książką — o twórczości J. M. Gis 
gesa; 10.55 „Historyczne recitale 
wielkich artystów”; 11.41 F. M. 
Manfredii — concerto C-dur op. 3 
nr 12; 13 Czas dobrych gospodarzy; 
13.15 Słuchacze pisza — my odpo­
wiadamy; 13.40 „Fermenty” — 
fragm. pow.; 14.05 Studio Wcza­
sowe; 15 Odtworzenie fragm. Kon 
certu Laureatów VIII Międzyna­
rodowego Konkursu Muzyki w Mo 
nachium; 17.15 Audycja społeczna; 
17.25 „Bagatela” Ludwika van 
Beethovena — gra pianista Swia- 
tosław Richter; 17.40 Audycja dla 
młodzieży; 17.55 Radioexpress; 18.05 
Śpiewa Chór St. Stuligrosza; 18.20 
„Widnokrąg” — wydarzenia, opi­
nie. refleksje ze świata nauki; 
19.15 Kwadrans z ork. PR pod dyr. 
St. Rachonia: 19.30 Magazyn lite 
racko-muzyczny pt.: ..Dwie Marie 
i Delfina”; 21.16 Z nagrań solistów 
zaproszonych do naszego studia;
21.29 Reportaż literacki pt.: 
nieć języka obrażnickiego”; 
Muzyczne migawki filmowe; 
Radiowy Klub Eksporterów: 
Aud. „Polonia”.

WIADOMOŚCI: 5.30, 6.30,
8.30. 9.30, 12.05. 14. 16. 19, 22.

,Ko- 
21.49 
22.30 

0.03

7.30, 
23.50.

PROGRAM III: UKF GB,62 MHz;
17.05 Ouodlibet — czyli co kto lu 
bi 17.30 „Salammbo” — ode. 13 
pow.; 17.40 Wytwórnia „Penton” 
poleca; 18 Ekspresem przez świat;
18.05 Dawnych wspomnień czar;
18.25 Blues wczoraj i dziś; 18.45
Trąbką na pierwszy plan
około świata
wicz: 
mów”

.W krainie
Janusz 

złota

19 Na- 
Wolnie- 
i tote-

19.15 Barok w muzyce; 19.35
Lubelska układanka — magazyn; 
20.20 Nowe, nowsze i najnowsze; 
21 Mowa — magazyn lingwistycz­
ny; 21.20 Rozszyfrowujemy piosen­
kę; 21.40 Na noboczu wielkiej po­
lityki — felieton: 21.50 Opera Ci. 
Rossiniego: „Cyrulik Sewilski”: 
22.08 Śpiewa Sandie Show; 22.15 
Powieść w wyd. dźw.: ..Saga rodu 
Forsyte’ów” — ode. 27: 22.45 Prze­
boje zza Atlantyku: 23 Miniatury 
poetyckie: „Z krainy jezior”; 23.05 
Barok w muzyce — koncert: 23.50 
Gra i śpiewa Zespół Nokturny.

TELEWIZJA

WTOREK: 10—11.45
mara” - 
kańskiej

fab. film nrod
16.50 — Dziennik

.Tarahu- 
meksy-

TV Ekran Młodych: 18.50
17 — 
„Jak

Zakończenie roku szkolnego nie oznacza zakończenia pra­
cy komórek Związku Nauczycielstwa Polskiego. Inne po pro­
stu w tym okresie sprawy znajdują się w polu widzenia. 
Kończą się więc np. obecnie działania związane z tzw. ru­
chem służbowym, a więc przeniesieniami, awansami, eme­
ryturami itp. ZNP — a zwłaszcza Zarząd Okręgu — musi
przy tego rodzaju decyzjach
W tym roku nieco kompli­

kacji wprowadził niż demo­
graficzny (aż wierzyć się nie 
chce po latach fascynacji wy­
żem!), który spowodował, że 
w samym Poznaniu zmniej­
szono liczbę etatów nauczy­
cielskich aż o 160. Dotyczy to 
prawie wyłącznie szkół pod­
stawowych, a tam z kolei 
przede wszystkim nauczycieli 
klas pierwszych, do których 
trafia teraz znacznie mniej 
dzieci niż w latach poprzed­
nich. Cieszyć się należy z te­
go, że spora grupa nauczycie­
li, którzy stracili etaty zosta­
ła awansowana do pracy w 
Ośrodku Metodycznym czy 
też Kuratorium (mniej więcej 
jedna trzecia zredukowanych).
Innym zaproponowano 
sca w innych szkołach, 
szcza terenowych.

Dużo wysiłku włożył

miej- 
zwła-

ZNP
w organizowanie własnych ko­
lonii dla dzieci nauczyciel­
skich. Prowadzi się takie kolo 
nie w Chodzieży, Wronkach, 
Wągrowcu, Rogoźnie i War­
szawie (te ostatnie na zasa­
dzie wymiany z Ostrzeszo­
wem). Kilka rad zakładowych 
większych organizacji ZNP 
zorganizowało nadto dodatko­
wo kolonie dla swoich człon­
ków. Dotyczy to dzielnic mia­
sta Poznania, organizacji ZNP 
przy UAM i Kalisza. Ich kolo 
nie ulokowano w Bolęcinie, 
Złotowie, Wągrowcu, Czarnko­
wie, Zgierzu, Lubstowie.

Łącznie ponad 2 tysiące nau 
czycielskich dzieci odpoczywać 
będzie na tych specjalnych ko 
loniach organizowanych przez 
ZNP. Oczywiście dzieci nau­
czycielskie korzystają także z 
innych kolonii, prowadzonych 
np. przez organizacje młodzie­
żowe. W zasadzie każde nau­
czycielskie dziecko, które 
chciało na kolonie wyjechać 
miało tę szansę.

zawsze być obecny.
Na okres ferii letnich skoncen­

trowano także dużą liczbę skie­
rowań do sanatoriów i na wcza­
sy. Idzie o to by nauczycieli jak 
najmniej odrywać od pracy w 
ciągu roku szkolnego. W ciągu 
lipca i sierpnia z naszego Okręgu 
Szkolnego korzysta ze skierowań 
sanatoryjnych 768 nauczycieli (jest 
to więcej niż przez pozostałe 10 
miesięcy roku). Skierowań na 
wczasy rodzinne wydano na te 
dwa miesiące 1867, a na wczasy 
indywidualne — 804. Zorganizowa 
no w Poznaniu wczasy dla nau­
czycieli wiejskich (w internacie 
przy ul. Szamotulskiej) podobne 
wczasy, ale dostępne dla wszyst­
kich nauczycieli prowadzi się w 
paru miejscowościach pozapoz- 
nańskich.

Osobny rozdział to wyciecz­
ki krajowe i zagraniczne, na 
które nabór także prowadzi 
Zarząd Okręgu ZNP. Wreszcie 
— kursy wakacyjne. Są takie 
np. dla nauczycieli — plasty­
ków (amatorów) dla organiza­
torów turystyki itp. Kursy te 
mają także w dużej mierze 
charakter rekreacyjny, (ms)

Czyją mentalność zmienić?
Ciąpił deszcz. Na placu skła 

dowym rakoniewickiej 
Gminnej Spółdzielni było pu­
stawo. Wóz z węglem opusz­
czał właśnie bramę, a na dru­
gi — kilkunastoletni chłopak z 
widocznym wysiłkiem ładował 
czarne bryły.

— Sam tak ładujesz, nikt ci 
nie pomoże?

— Nikt, chyba że za piwo! 
— odpalił z miejsca.

— A ty nie chcesz postawić?
— Nie, bo na mnie krzyczą, 

że nie ładuję miału, a przecież 
powinna za to być niższa ce­
na. My odstawiliśmy bekony w 
pierwszej klasie, to i węgiel na 
opał chcemy mieć dobry, no 
nie? — zawiesił głos w ocze­
kiwaniu potwierdzenia swej 
racji.

Głupio mi się zrobiło. Jeśli 
tak traktują rolnika w GS zna 
nej z gospodarności i dobrych 
wyników... Zapytany o tę spra 
wę jeden z członków Zarządu 
rakoniewickiej GS rozłożył rę­
ce. Zgodził się, że rolnik jest 
poszkodowany, lecz i GS nie 
może tracić. Czyżby? Przecież

służy rolnikowi, sprzedaje je- . kie zaufanie do GS, że uważał

Próba sprawności OSP
Komenda Wojewódzka Ochotniczych Straży Pożarnych w 

trosce o podnoszenie sprawności bojowej oddziałów tereno­
wych, przeprowadza manewry na większych obiektach z po­
zorowanym pożarem.

Niedawno odbyły się takie 
manewry Okręgu Poznańskie­
go nr 1, w których brało udział 
17 jednostek bojowych i 4 jed-

wienia tego, co nie wyszło w 
Kórniku.

Z uznaniem należy podkre­
ślić wysiłek Komendy Woje-

Wystawa 
starych druków

Biblioteka Kórnicka PAN 
zorganizowała ostatnio w po­
mieszczeniach Zamku wystawę 
pt. „Dzieje Oświaty w Polsce” 
(wiek XV—XVllI). Wśród licz 
nie zgromadzonych na wysta­
wie druków zwracają uwagę in 
kunabuły (druki ówczesnych 
profesorów Uniwersytetu Kra­
kowskiego). Z wieku XVI moż­
na tu zobaczyć pierwsze norym 
berskie wydanie z 1543 r. dzie­
ła M. Kopernika: „De revolu- 
tionibus orbium coelestium” (O 
obrotach ciał niebieskich), a 
także dzieła Kallimacha, Fry­
cza Modrzewskiego, Szymona 
Starowolskiego. Wiek XVII i 
XVIII reprezentują programy 
wykładów i podręczniki z Aka 
demii Zamojskiej i Wileńskiej.

Jedna z gablot wystawy poświę­
cona jest szkołom wielkopolskim: 
Akademii Lubrańskiego, Kolegium 
Jezuickiemu w Poznaniu i Kole­
gium Kaliskiemu. Znajdują się tu 
m. in. utwory Klemensa Janickie­
go i dzieła pedagogiczne Jana A- 
mosa Komeńskiego.

Inne z druków reprezentują szko 
ły różnowiercze z Gdańska, Toru­
nia, Królewca, Pińczowa, Rakowa. 
Poza tym druki warszawskie — 
dzieła Konarskiego z XVIII w., pod 
ręczniki używane w Korpusie Ka­
detów i Szkole Rycerskiej, a także 
ustawy projektu nauczania i pod­
ręczniki wydawane przez Komisję 
Edukacji Narodowej, (rk)

Wykonali plan 
skupu zbóż

Powiat wolsztyński zameldo­
wał o wykonaniu w 101,6 proc.
planu skupu 
1969 r.

Natomiast 
kich GRN i

zbóż ze zbiorów

nie we wszyst- 
gminnych spół-

dzielniach przebiega pomyślnie 
kontraktacja zbóż ze zbiorów 
1971 r. O ile GRN Jabłonna 
i Swiętno zrealizowały już 
plan kontraktacji, to wskaźnik 
wykonania w gromadach Kasz 
czor, Chobienice, Wolsztyi/ i 
Rakoniewice Miasto w dalszym 
ciągu jest niezadowalający.

nostki operacyjne. Całość obej 
mowała 2 kompanie, podzielo­
ne na 33 plutony, łącznie 120 
ludzi z powiatów: Poznań, Sro 
da, Śrem. Obiektem „zagrożo­
nym’1 pożarem były zabudowa 
nia gospodarcze Zakładu Den­
drologii i Arboretum PAN w 
Kórniku.

Gdy syrena miejska zaalar­
mowała pożar, w mig rozjęcza 
ły się syreny radiowozów bojo 
wych spieszących do akcji. 
Nie zawiódł sprzęt, nie zawied­
li dobrze wyszkoleni strażacy. 
Co chwilę „wybuchał" pożar 
w innym punkcie gospodar­
stwa, dokąd natychmiast spie­
szył oddział rezerwowy, wez­
wany radio-telefonem.

Ćwiczenia wykazały słabą je 
szcze organizację punktu do­
wodzenia. co powodowało pew 
ne zamieszanie w akcji. Z tej 
też pewnie przyczyny zrezygno 
wano z zaplanowanego ratow­
nictwa ludzi i zwierząt. Mane­
wry niewątpliwie dały dużo 
cennego materiału organizato­
rom do wyciągnięcia właści­
wych wniosków w celu popra-

Na zdjęciu: wodny strzał w 
„dziesiątkę" na ćwiczeniach OSP.

Fot. — Kraszewski

wódzkiej, wspaniałe wyposaże­
nie wozów bojowych, z których 
prawie 80 proc, posiada radio­
telefony.

go płody rolne, obraca niejako 
jego pieniędzmi i jest zobowią 
zana dwustronnie wywiązywać 
się z nałożonych na nią obo­
wiązków, podobnie jak to mu­
si zrobić kontrahent GS — roi 
nik. Jemu za gorszy produkt 
płaci się niższą cenę i nikt nie 
myśli tego kwestionować.

Niestety, z podobnym sposo- 
zem rozumowania, jaki zapre­
zentowano mi w Rakoniewi­
cach, spotykam się częściej. U- 
dzielił się nawet działaczom 
wyższego szczebla, którzy są 
powołani do korygowania ta­
kich nieprawidłowości. W u- 
biegłym roku podczas pewnej 
konferencji prasowej usiłowa­
łam dowiedzieć się, jaki tryb 
postępowania obowiązuje, gdy 
rolnikowi wypłacono niższą 
kwotę za płody rolne, np. za 
zboże, na skutek niedokładno­
ści w pracy magazynierów 
punktów skupu. Okazuje się, 
że poszczególne gminne spół­
dzielnie, skupując duże partie 
zbóż o większej rzekomo wil­
gotności, dostarczają je potem 
magazynom PZZ i uzyskują 
przy tej odstawie lepszą kwa­
lifikację. Gdyby chodziło o pa­
rę kwintali, to pal licho, ale 
rzecz rozbija się nieraz o dzie­
siątki ton. Powstaje więc su- 
perata. Komu ją dać?

— Oddajemy rolnikomf —• 
zapewnił autorytatywnie dzia­
łacz wyższego szczebla.

Do dziś gnębi mnie techniczna 
strona tej procedury. Wysilam wy 
obraźnię i nijak nie mogę dojść 
do tego, jak to robią, znaczy się 
tam „na dole” — w GS. Zboże wy 
sypuje się na jedną hałdę, wszyst­
ko się miesza, jak potem dojść, 
kto był poszkodowany? Coraz bar 
dziej upewniam się w przeświad­
czeniu, że nikt takimi „drobiaz­
gami” głowy sobie nie zaprząta, 
superata powiększa zysk spóldziel 
ni, rolnikom wypłaca się przcież 
z tego dywidendy. A więc wszyst­
ko w porządku? Prawie, lecz nie­
zupełnie.

Inaczej rzecz się ma z rolni­
kiem. Niech no tak jemu przez 
pomyłkę kasjerka wypłaci pa­
rę złotych więcej, zostanie su­
rowym w tonie pismem zobo­
wiązany do zwrotu. Gdy księ­
gowa się pomyli łub przez nied 
balstwo nie wpisze do reje­
stru spłaconej przez niego po­
życzki, musi udowodnić kwita­
mi swoją rację. Nie zliczyła­
bym tych, którzy przegrali 
sprawy sądowe wytaczane im 
przez instytucje rolnicze, tylko 
dlatego, iż mieli nieszczęście 
kwity zgubić. Większość pła­
ci, nie usiłując dowodzić swej 
racji, bowiem nie orientuje się 
w zawikłanej technice rozli­
czeń. Młody rolnik z powiatu 
wrzesińskiego opowiadał mi, 
jak odkrył w kwitach ojcow­
skich taką pomyłkę kasjerki, 
oczywiście — na niekorzyść 
gospodarza. Ten nie zauważył 
nawet, że przy odstawie zboża 
wypisano mu kwotę o ładnych 
kilkaset złotych niższą, jak by 
to wynikało z prostego działa­
nia arytmetycznego. Rolnik ten 
umiał liczyć, jednakże miał ta

taką czynność za zbędną. Po­
mylił się srodze i od tej pory 
na pewno skrupulatnie ogląda 
i przechowuje wszystkie kwi­
ty.

Jak dobrze pójdzie, nauczy­
my rolników pracy biurowej, 
używania spinaczy, segregato­
rów na podręczne akta w spor 
nych sprawach, na kwity, od­
pisy podań o przydział prze­
różnych, a niezbędnych dla 
funkcjonowania gospodarstwa 
rolnego materiałów. Podobno 
w Danii jednym z podstawo­
wych narzędzi pracy rolnika 
jest telefon, przy którego po­
mocy załatwia on interesy na 
zewnątrz swej farmy. Załat­
wia skutecznie, bo na jego ski­
nienie czekają sprawnie funk­
cjonujące, specjalistyczne fir­
my, w których urzędnik nie 
ma prawa się mylić, a stosow­
ne przepisy zna jak pacierz, w 
odróżnieniu od naszych urzęd­
ników, którzy ani jednego, ani 
drugiego na ogół nie lubią 
praktykować. Nasz rolnik nie 
ma telefonu, lecz za to papieru 
(podaniowego) jeszcze nie bra­
kuje. Pisać może dowoli, pa­
nter jest cierpliwy, może... po 
leżeć w szufladzie.

Jedno mnie nadal gnębi, kto 
będzie siał, gdy rolników w 
urzędników zmienimy?

MARIANNA

Z Kościańskiego
Festyn na jeziorze
W III Wielkim Festynie 

Spółdzielczym, który odbył się 
w dniach 4 i 5 lipca br. nad Je 
ziorem Wonieskim w Gryżynce 
-Dębcu (pow. kościański) u- 
czestniczylo około 6 tysięcy 
mieszkańców powiatu. W ra­
mach festynu odbyło się wiele 
ciekawych imprez. W konkur­
sie łodzi na jeziorze zwyciężyły 
załogi POM w Kościanie i Szpi 
tala Powiatowego; I miejsce w 
turnieju wiedzy społeczno-po­
litycznej zajął Mieczysław Ma­
słowski z koła ZMW Czacz, zaś 
w „zgaduj-zgaduli” z dziedziny 
przepisów kodeksu drogowego 
— Ewa Kurasińska z koła 
ZMW Zgliniec.

Wielkim zainteresowaniem 
cieszyły się również zawody 
konne, w których udział wzię­
ły ekipy LZS-ów z Racotu, Po­
sadowa, Wieszczyszyna i druży 
na ośrodka przygotowań olim­
pijskich w Poznaniu.

W czasie festynu występowa 
ły również w repertuarze łudo 
wym zespoły artystyczne ZMW 
z Czacza i Morawnicy oraz or­
kiestra dęta Cukrowni „Koś­
cian".

Organizacja festynu spraw­
na. (zi)

W oczekiwaniu

film fab. prod. meksyk.; 22.05

r
OTACZAJCIE DZIECI 

NALEŻYTĄ OPIEKĄ, NIE 
POZWALAJCIE. ABY BA. 
WIŁY SIĘ ZAPAŁKAMI

Z Gniezna

Nic o nas bez komitetu blokowego
Miejska Rada Narodowa w Gnieźnie na ostatniej sesji do­

konała oceny działalności samorządu mieszkańców, jakim są 
komitety blokowe.
Podział miasta na 46 komi­

tetów blokowych jest w zasa­
dzie prawidłowy i dostosowa­
ny do układu przestrzennego 
miasta. Pracuje w nich społecz 
nie 236 osób. Oprócz komite­
tów blokowych działają komi­
tety domowe, których jest obe­
cnie 169. Wprowadzano zasa­
dę, że przy oddawaniu użyt­
kownikom nowego budynku na 
ogólnych zebraniach lokato­
rów przy wręczaniu im kluczy 
do domowych mieszkań jedno­
cześnie riastępuje wybór korni 
tetu domowego. Na nim też 
spoczywa troska o właściwy 
stan budynku i odpowiednią je 
go eksploatację.

krawiec kraje”: 19.20 ■— Dobranoc 
i Dziennik: 19.55 — „Sniewa Anna 
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kami wiejskich turystów’’ 
film.; 18.35 — PKF; 18.45

serii:
—16.42

.Powrót dr Kniprode
•• Program dnia

Dziennik; 17 — Teleferie

wil- 
?V z 
16.40

16.50 — 
- w pro

gramie: polski film TV z serii: 
„Do przerwy 0:1” — „Nasza śro­
da punktów doda” — „Baza w 
Słonecznej Kotlinie”; 18.10 — „Roz 
mowy o zmierzchu”; 18.25 — „Szła

logi historyczne' 
noc i Dziennik; 
czym tropie” -
z serii: 
20.55 —

; 19.20
20.05 -

— rep. 
— „Di^- 

Dobra- 
,Na wil-

polski film TV
■Powrót dr Kniprode”;

■Światowid”; 21.35
na jest muzyka nolska”

„Pięk 
insce-

nizowany program poetycko-mu­
zyczny. Reżyseria — J. Słotwiński, 
Realizacja TV — B. Augustyniak; 
22.25 — Dziennik.

TV zastrzega prawo zmian,

Stonka pożera
Według opinii agronomów, 

stonka w tym roku pojawiła 
się w podwójnej ilości. Walkę 
z nią utrudnia fakt, że rozwój 
larw nie przebiega w jednym 
czasie, stąd na jedną i tę sąmą 
uprawę trzeba wracać w krót­
kich odstępach czasu. Środków 
zwalczających jest pod dostat- 
kiem. (sn)

W wyniku dotychczasowej 
działalności komitetów domo­
wych nastąpiła znaczna poprą 
wa wyglądu estetycznego bu­
dynków, a mieszkańcy nauczy 
li się szanować mienie społecz­
ne. Komitety domowe brały u- 
dział w różnych konkursach. 
Doprowadziło to do poprawy 
estetyki terenów przed budyn­
kami.

Komitety blokowe uczestni­
czą w rozstrzyganiu spornych 
spraw pomiędzy administracją 
domów, a lokatorami. Dotyczy 
to szczególnie udziału w kosz­
tach eksploatacji i bieżącego 
remontu budynków. Wszystkie 
komitety blokowe współdżiała 
ją z teręnowymi opiekunami 
społecznymi i czynnie włącza­
ją się do prac związanych z 
szeroko stosowaną formą po­
mocy społeęc.nej. W skład spo­
łecznych komisji pojednaw­
czych wchodzą m. in. przedsta 
wiciele komitetów blokowych.

na żniwa
Przygotowania przedźniwne 

w gospodarstwach państwo­
wych w Kalinowej, Petrykach* 
Marchwaczu, Kamieniu, Piąt­
ku Wielkim, Borkowie Starym 
i Kościelnej Wsi (pow. Kalisz) 
są już zakończone. W kółkach 
rolniczych i MBM-ach dokona­
no przeglądów i remontów o- 
koło 70 procent sprzętu zmecha 
nizowanego. Przodującymi w 
tym zakresie gromadami są: 
Wola Droszewska, Dobrzeć, Ce 
ków i Piątek Wielki.

Sytuacja jest zadowalająca 4 
pozwala przypuszczać, że żni­
wa będą w tym roku przebie­
gały sprawnie, (am)

Apel Muzeum we Wrześni
Najstarsi mieszkańcy Wielkopol 

ski pamiętają jeszcze okres walk 
o polskość i język polski w szko 
le pruskiej. Młodsi znają ten o- 
kres już tylko ze wspomnień ro­
dziców i dziadków, a także z za­
chowanych gdzieś w domu sta­
rych szkolnych podręczników.

Walka j język polski, to część 
naszej historii. Miejscem groma­
dzącym pamiątki tamtych lat, 
jest Muzeum Regionalne im. Dzie 
ci Wrzesińskich we Wrześni. Ku- 
słw® tego Muzeum, za pośredni­
ctwem „Głosu’ , zwraca się do 
wszystkich mieszkańców naszego 
województwa z gorącą prośbą 
o pomoc w uzyskaniu, jak najbo-

Działalność samorządów
mieszkańców spełnia więc po­
ważną rolę społeczno — jwycho 
wawczą, rozbudzając w społe­
czeństwie współodpowiedzial­
ność za rozwój miasta, (zk)

gatszego 
okresu • 
1902 i x 
wszyrtki

niki w

zbioru dokumentów z
.rajkAw szkolnych 1901—
15—1907 przede

elementarze i jicdręcz 
/ku polskim, tak i

wprowadzana w okresie strajków 
i później elementarze i podręcz­
niki w nlemiecktei,


